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Niemiecka Republika Demokratyczna
popiera walkę narodu francuskiego 
przeciw niebezpieczeństwu agresji neohitlerowcew

(Orędzie Izby Ludowej HRD do francuskiego Zgromadzenia Narodowego)
BERLIN (PAP). — Jak  donosi agencja TASS, Prezydium Izby 

Lodowej Niemieckiej Republiki Demokratycznej skierowało w dniu 
5 grudnia 1953 r. za pośrednictwem Wysokiego Komisarza Francji 
Francois Ponceta orędzie do przewodniczącego Zgromadzenia Naro* 
dowego Republiki Francuskiej, E dw arda Herriota i wszystkich de- 
putowanycb.

■ izba Ludowa Niemieckiej Repu­
bliki D emokratycznej i  wszyscy m i­
łujący pokój Niemcy — głosi orę­
dzie — podzielają obawy, k tóre  w y­
raża coraz częściej francuska oPini® 
publiczna w obliczu groźnego roz­
woju sytuacji w Niemczech zachod­
nich, Obawy m iłującej pokój ludno­
ści Francji przed grożącą jej ze stro ­
ny żądnego odwetu m ilitaryzm u nie­
mieckiego now ą agresją, są, nieste­
ty, uzasadnione. Pow odując _ się 
szczerą w olą zadość uczynienia 
słusznym  pragnieniom  narodów, 
k tóre dom agają się ustanowienia 
trw ałego pokoju w Europie i  św ia ' 
dome wielkiej odpowiedzialności za 
szczęśliwą przyszłość narodu nie­
mieckiego, Prezydium  Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demokratycz

nej zwraca się do wybranych przed­
stawicieli wielkiego narodu francu­
skiego — do przewodniczącego i 
członków Zgromadzenia Narodowe­
go Republiki Francuskiej.

Chociaż minęło zaledwie kilka la t 
od rozgromienia faszystowskiego 
państwa niemieckiego, Niemcy za­
chodnie są ponownie uzbrajane przy 
aktywnym  poparciu agresywnych 
kół Stanów Zjednoczonych, w brew  
woli narodu niemieckiego. Politycy 
odwetowcy w rodzaju pana Ade- 
nauera i hitlerow scy generałowie 
tacy Jak zbrodniarz wojenny Kessel- 
ring  czynią wszelkie przygotowania 
do utw orzenia nowego W ehrmachtu.

Już  dzisiaj koła m ilitarystyczne w 
Niemczech za-chodnich głoszą otw ar­
cie swe plany odwetu, które wymię-

Na Lu b e ls zc z y ź n ie  trw ają wybory
do ogniw związkowych

W <ałym k ra ju  odbyw ają się wybory do ogniw związkowych. 
W ybory te zostały poprzedzone naradam i, na których m. in. prze­
wodniczący rad  zakładowych i aktyw iści związkowi omówili spo' 
sób ich przeprowadzenia i ustalili terminy.

Na terenie województwa lubel­
skiego, podobnie jak  w całej Polsce 
w ybory są  w pełnym toku. W za­
kładach podległych Związkowi Za­
wodowemu Metalowców wybory do 
rad  oddz ałowych są  już na ukoń ' 
czeniu, W skład nowoobranych 
rad oddziałowych weszli przeważnie 
robotnicy — przodownicy pracy, ra ­
cjonalizatorzy oraz w ielu aktyw i­
stów młodzieżowych,.

Dobrze przebiega również akcja 
wyborcza w zakładach podległych 
Związkowi Zawodowemu Pracow ni­
ków Służby Zdrowia.

W czasie zebrań wyborczych 
pracownicy służby zdrowi* podjęli 
dla uczczenia II Zjazdu PZPR sze­
reg cennych zobowiązań. M. in. 
pracow nicy placówek terenowych 
zobowiązali się otoczyć większą 
opieką PGR-y i POM-y.

Na 91 rad  zakładowych podle­
głych Związkowi Zawodowemu P ra ­
cowników Przem ysłu Spożywczego, 
w ybory odbyły się już w 37 radach.’ 
]W 6kład nowoobranych władz 
związkowych weszło wielu przodow­
ników  pracy, racjonalizatorów  i 
aktyw istów  związkowych. W przy­
gotowaniach do akcji wyborczej wy­
różniła się Lubelska W ytwórnia 
jlytoniu Przemysłowego, w której 
aktywiści związkowi na kilka dni 
przed wyznaczonym term inem  wy­
borów udekorow ali zakład ak tual­
nym; hasłami, przygotowali nowe
gazetki ścienne o tem atyce związko­
wej itp. W czasie wyborów podleg­
łe temu związkowi załogi podej­
mowały dla uczczenia II Zjazdu

iTTGaiczyński 
odznaczony pośmiertujc 
K r z y ż e m  01 cołskim  
Orderu Odrodzenia Polski

WARSZAWA (PAP). — Rada Pań­
stw a na wniosek M inistra K ultury i 
Sztuki odznaczyła zmarłego w dniu 
6 bm. poetę K. I. Gałczyńskiego za
w ybitne zasługi na P«!u iiteratury  
polskiej — Krzyżem Oficerskim Or-
ie ru  Odrodzenia Polski.

PZPR szereg cennych zobowiązań, 
których realizacja przyczyni się do 
podniesienia wydajności pracy i 
skrócenia cyklu produkcyjnego.

Słabo natom iast przebiegają wy­
bory związkowe w placówkach 
podległych Związkowi Zawodowemu 
Pracowników Rolnych i Leśnych. 
W wyborach do rad  zakłndowych 
miało wziąć udział 86 placówek, a 
w wyborach do rad  oddziałowych 
127 placówek. A tymczasem wybo­
ry nowych rad  zakładowych prze­
prowadzono dopiero w 12 zakładach 
a oddziałowych zaledwie w 24 pun­
ktach.

Wybory trw ają . Zadaniem ak ty ­
wistów związkowych jest takie po­
kierowanie całością akcji, aby wy­
bory zostały zakończone w wyzna­
czonych term inach i aby do nowych 
władz związkowych weszli tacy lu ­
dzie, którzy z całym poświęceniem 
będą pracowali nad podniesieniem 
dobrobytu społeczeństwa. (Z)

rzone są również przeciwko Francji. 
Podcaas gdy H itler realizował agre­
s ję  przeciwko Francji pod hasłem 
„nowego porządku w Europie" — 
rząd A denauera upraw ia obecnie tę  
sam ą politykę pod znakiem ..euro­
pejskiej wspólnoty politycznej" 1 

(C. d. na str. 2)

LUBELSKA W YT W Ó R N IA  TY T O N IU  P R Z E M YSŁ O W IO O

Najwięcej tytoniu w  Polsce produkują województwa: lubelskie i rzesznw 
skie. Dają one obecnie 40 proc. ogólmj  ilości tytoniu przeznaczonego do 
wyrobu papierosów. W porównaniu z 1949 r. ogólne dostawy tytoniu z 
tych województw wzrosły o 85 proc., przy wzroście uprawy o 64 proc. 
Lubelska Wytwórnia Tytoniu jest jednym  z największych zakładów tego 
typu. Przefermentowane w wytwórni liście tytoniowe przechodzą do fa ­
bryk papierosów, gdzie po pokrojeniu i wymieszaniu wg receptur zosta 
ją przerobione na rozmaite gatunki papierosów. Na zdjęciu: pracownik  
działu fermentacji Kazimierz Kosier mierzy temperaturę  u> jednej t  ko­
mór fermentacyjnych. (CAF fot. Tymiński)

Robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca 
województwa lubelskiego 

czynem wi!ajq II Zjazd Partii
W ciął napływ ają jeszcze now e zobowiązania 

przez ludzi pracy na  cześć II Zjazdu PZPR.
podejm owane

Załoga ZBW 26 w Lublinie, w i­
tając II Zjazd PZPR podjęła szereg 
cennych zobowiązań m ających na 
celu podniesienie jakości i uspraw ­
nienie pracy oraz obniżenie kosz­
tów własnych.

Brygada stolarska H enryka Pa- 
szewskiego zobowiązała się skrócić 
czas wykonania robót o  313 robo- 
czo-godzin Podobne zobowiązania 
podjęły brygady W ładysława W ró­
blewskiego, Zygm unta Abramowicza 
1 Antoniego Danieluka oraz wszyst­
kie brygady ślusarskie.

Pracow nicy Sekcji O brachunko­
wej ZBW-26 zobowiązali się wszyst­
kie prace przy zamknięciu bilansu 
za rok 1953 wykonać do dnia 151. 
1954. Zobowiązanie to jest bardzo 
wsżne z tego względu, że tradycyj­
nym zwyczajem prace te wykony­
wano zawsze około marca następ­
nego roku.

LUBELSKIE PRZEMYSŁOWE
ZJEDNOCZENIE BUDOWLANE 

ZWIĘKSZY TEMPO PRACY
I OBNIŻY KOSZTY WŁASNE
Kierownicy budów LPZB zobo­

wiązali się usprawnić organizację 
robót, zapewnić załogom należyte 
warunki socjalno-bytowe i ku ltu ra l­
no-oświatowe, wzmóc prace w za­
kresie szkolenia zawodowego stosu­
jąc szkolenie kompleksowe, wyeli-

Wojewódzki Zjazd Przo­
dujących Korespodentów  
„Sztandaru Ludu" odbędzie 
się 12 bm. w Lublinie. 

Szczegóły na str. 4.

minować prace ręczne przy robo­
tach pracochłonnych, zwiększyć 
o 18 proc, wydajność pracv przez 
zastosowanie wszystkich czynników 
postępu technicznego i szerokie roz­
winięcie współzawodnictwa pracy. 
Zobowiązali się także wzmóc w alkę 
o obniżkę kosztów własnych przez 
ograniczenie przerostów zatrudnie­
nia i  wprowadzenie prawidłowej 
gospodarki materiałow ej.

Za przykładem kierownictw a po­
szli również i pracownicy fizyczni 
LPZB, podejm ując liczne zobowią­
zania.

I  tak  — załoga w arsztatów  sa­
mochodowych zobowiązała się przy­
spieszyć term in w ykonania robót 
remontowych i zaoszczędzić przez 
to 256 roboczo godzin, a brygady 
•tolarskie zobowiązały się uzyskać 
w swej pracy 1,685 roboczo godzin 
oszczędności.

PRACOWNICY LUBELSKICH 
ZAKŁADÓW 

ELEKTROMONTAŻOWYCH
zobowiązali się do dnia 31 g rud­
nia br. zelektryfikować gospodar­
stwo rolne OZR przy LPZB Rejo­
wiec w K rasnym  Ponadto pracow­
nicy robót elektrycznych prowadzo­
nych przez LZE w Poniatowej, Re­
jowcu, FSC im. B. B ieruta, w K raś­
niku i Świdniku podjęli 37 zobowią­
zań dotyczącycn głównie przedter­
minowego wykonania robót, co z 
kolei przyczyni się do szybszego od­
dania gotowych obiektów do pro­
dukcji.
ZAŁOGA CUKROWNI „GARBÓW"
zobowiązała się zmniejszyć straty  w 
cukrze o 0,5 proc., co przyniesie

Gminę Grabowiec m oina zali­
czyć do gmin przodujących w po­
wiecie hrubieszowskim  w  plano­
w ym  skupie zboża i ziemniaków. 
Są tu  gromady jak Grabowczyk, 
Ornatowice, Tuczępy i inne, które 
kończą wykonywać swe plany da­
jąc przykład innym  gromadom. 
Jednak mimo poważnych osiągnięć 
w tegorocznej kam panii planowego 
skupu  — gmina Grabowiec jest 
winna państwu sto kilkadziesiąt 
ton zboża znajdującego tię  prze­
ważnie w  osadzie Grabowiec, gro­
madzie Góra-Grabowiec i innych. 
W gromadach tych są jeszcze tacy 
chłopi, k tórzy ociągają się z dosia- 
wam i ziarna, lub wręcz sabotują 
planowe dostawy.

Prezydium  GRN  w Grabowcu 
nie potrafiło w  odpowiednim cza­
sie głębiej zastanowić tię  nad 
Przyczynami osłabienia przez nie- 

Pogrzeb K. I. Gałczyńskiego od- które gromady tempa dostaw  ł 
pędzie się na cmentarzu wojskowym nie przeciiMzUiłalo energicznie wro

Z łronlu planowego śkum
Gminna Rada Narodoira iu Grabowcu 

powinna ukrócić machinacje kułaka Mokrzeckiego

n a  Powązkach w dniu 9 bm. 
dżinie 14» '

o Ło­ siej plotce.
Na przykład te Skomorochach  

1 M o,iuch realizacji} O/orparfi-

kiego postępowała w  ostatnich ty ­
godniach zbyt wolno nie z  powodu 
nieurodzaju, ja k  to niektórzy usi­
łowali tłumaczyć, ale dlatego, że 
sołtys Bukała, radny Litw in  i nie­
którzy aktyw iści gromadzcy ' nie 
starali się przodować, nie odsta­
wiali ziarnu u> pierwszej kolejnoś­
ci do punktu  skupu. W tej sytuacji 
wróg klasowy urabiał atm osferę  
w gromadzie na spiój sposób.

K ułak Józef Mokrzecki to Sko. 
morochach Małych celowo rozpisał 
ziemię na syna Bronisława, który  
pracuje w  PZGS Myślibórz w wo­
jewództwie szczecińskim, by w  ten  
sposób uniknąć słusznej progresji 
podatkowej i sprawiedliwego w y­
miaru zbóż z własnego gospodar­
stwa. K ułak ten sprząta również 
działkę Franciszka Sitarza, zapisa­
ną na Józefa Stasiuka. (Sitarz, po­
dobnie jak syn Mokrzeckiego pra­
cuje no Ziemiach Odzyskanych).

Jest rzeczą jasną, te  tąsiedzi \o 
te j samej gromadzi* p a tr ją  na  dzi­
wną tolerancję Prezydium GRN w  

- •!?& .PM  &L kułaka m k n t ę p t g t

l idąc jego śladem ociągają się t  
dostawą płodów rolnych.

Gospodarze: Barański i  Redko 
złożyli nawet podania o umorzenie 
im  dostawy po kilka m etrów  stor­
na, mimo że m ają pełne możliwo­
ści wywiązania się w 100 proc. te  
swoich obowiązków względem pań­
stwa.

T ak więc, tam  g ii ie  ku łak  nie 
został poskromiony, gdzie podsta­
wowe organizacje partyjne  i  koła 
gromadzkie ZSCh zaczynają zasy­
piać, ak tyw  gromadzki ulega demo­
ralizacji, a średniak i część mało. 
rolnych chłopów nie wykonuje  
swoich obowiązków.

Po ukręceniu łba wrogie) plotce, 
wzm ożeniu pracy uświadamiającej 
i  zastosowaniu ulg dla tych, którym  
rzeczywiście się one należały, m a­
łorolni chłopi i przeważająca w ięk­
szość średniaków w  Skomorochach 
Małych i Dużych całkowicie rozli­
czyła  się z państwem.

J. Wyrwt* !■
J& a& gny.

dalsze zwiększenie produkcji cukru 
ora* skróci czas w irow ania o pól 
doby przez co obniży się w znacz­
nym stopniu koszty robocizny. Zo­
bowiązania, m ające na celu uspraw ­
nienie pracy i zwiększenie oszczęd­
ności podjęły brygady poszczegól­
nych zmian oraz pracownicy umy­
słowi cukrow ni
SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA

W BORDZIŁ0W CE STAREJ 
PODNIESIE PRODUKCJĘ ROLNA

Spółdzielcy i  Bordzilówki S tarej 
(gm. Witulin) realizując tezy IX  
Plenum i czcząc II Zjazd PZPR w 
dniu l.X II b r  .na w alnym  zebraniu 
podjęli zohowiązania:

— podnieść wydajność * 1 ha  
iy ta  o 2 kw intale, *  pszenicy o 1 
kw intal;

— skrócić siewy wiosenne o 15 
dni;

— zakończyć omloty do dnia 
8.XII b r ;

— skrócić term in przywozu ce­
gły na  budowę obory spółdziel­
czej o 7 dni.

Wykonali zobowiązania
p r z e d z n z d o w e

Załoga Lubelskich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego zameldowała o 
realizacji zobowiązań podjętych na 
cześć II Zjazdu PZPR.
W ZAKŁADZIE NR i  „BENGAL" 
brygada pasty obuwniczej w ykonała 
plan listopadowy w 170 proc., bry- 
guda pasty  podłogowej — w 150 
proc. W dziale świeo zobowiązania 
swe zrealizowały: K azim iera Olak 
pracująca na maszynce świeczek 
choinkowych (nie wypuściła ani 
Jednego braku ł w dalszym ciągu 
pracuje bezbrakowo), Helena K ijak 
wykonała ponad plan 735 kg świeo, 
Stanisława Salerek — 875 kg, Da­
nuta M azurek — 375 kg, Janina Mu­
lak — 1.125 kg świec.

W ZAKŁADZIE NR 2 
(„TRYKOTAŻE")

Brygada sortowni 1 farb iam l w y­
konała swoje zobowiązania w 110%, 
brygada maszyn okrągłych — poń­
czoszniczych w 120 proc., brygada 
szpulam i dala dodatkow ą produkcję 
t  odpadów; dział autom atów  poń­
czoszniczych zrealizował zobowiąza­
nia w 120 proc., dział szwalni w  170 
proc., brakarze w dziale pończosz­
niczym nie wypuścili dotąd braków, 
co podniosło jakość produkcji o 
* proc.

Kazim iera Majko, łączarka poń­
czoch w ykonała swoje zobowiązanie 
w 150 proc., A leksandra Szalińska 
ni* wypuściła dotąd braków w re* 
pesowaniu pończoch.

ZAŁOGA ZAKŁADU NR 5 
(„WODY GAZOWE") 

podjęła zobowiązanie wykonania 
rocznego p lanu w 110 proc. a  wyko­
nała w  125 proc.

Młodzieżowe brygady w LZPTf 
Danuty Błasiak, Ireny Zaręby, K a­
zimiery Majko, Marii Gąsior, Hele­
ny Jan ik , K rystyny Mróz, Anny No­
wak, Jan iny  Misztal ora* Ireny i 
Heleny Wesołowskich podjęły do­
datkow e zobowiązania m ające na 
cela prac kroczę nie placów  produk* ,
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Naród chiński wyraża głębokie oburzenie
z powoda haniebne] i bezprawnej rezolucji ONZ 

szkalującej chińskie i koreańskie wejska ludowe
OŚWIADCZENIE MINISTRiY SPRAW ZAGRANICZNYCH CHIŃSKIEJ 

REPUBLIKI LUDOWEJ CZOU EN-LAIA

PEKIN (PAP). — A jencja Nowych Ch!n donosi, żc m inister 
spraw  zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lal zło­
żył 6 grudnia oświadczenie w związku z bezprawną i oszczerczą re ­
zolucją uchw aloną przez Zgromadzenie Ogólne NZ w sprawie „be­
stialstw " dokonanych rzekomo przez koreańskie w ojska ludowe 
i ochotników chińskich.

W oświadczeniu tym  m inister 
Czou En lai stw ierdza m. in., że:

1 lutego 1951 roku Zgromadzenie 
Ogólne NZ uchwaliło bezprawną re- 
zoluęję określającą w sposób osz­
czerczy Chińską Republikę Ludową 
jako „agresora". Obecnie Zgroma­
dzenie Ogólne poszło jeszcze dalej i 
3 grudnia 1953 roku uchwaliło nową 
rezolucją na wniosek Stanów Zjed­
noczonych i  4 satelitów USA. Rezo­
lucja ta, uchw alona pod nieobecność 
przedstawicieli Chińskiej Republiki 
Ludowej i Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej i wbrew 
protestom m iłujących pokój ludów 
na całym świecie oraz wbrew stano­
w isku delegacji ZSRR i  krajów  de­
m okracji ludowej, jak również za­
strzeżeniom większości krajów  azja­
tyckich i  arabskich, „potępia" tak  
zwane „bestialstwa" rzekomo doko­
nane przez w ojska ludowe wobec 
jeńców wojennych i koreańskiej lud­
ności cywilnej. Rezolucja ta ma jaw ­
n ie  oszczerczy charak ter i  nie ma 
żadnej mocy praw nej, gdyż oparta 
jes t na fałszywych danych i  doku­
m entach sfabrykowanych przez rząd 
Stanów  Zjednoczonych. Rezolucja ta  
jest nową haniebną k a rtą  w  historii 
ONZ.

Oszczercze zarzuty wysuwane 
przez Stany Zjednoczone wobec ko­
reańsko - chińskich wojsk ludowych 
są pozbawione wszelkich podstaw. 
Wojna, jaką prowadziły koreańskie 
i  chińskie wojska ludowe przeciwko 
agresorom  am erykańskim , była w oj­
ną w najwyższym stopniu spraw ie­
dliwą. Dlatego też koreańskie i 
chińskie w ojska ludowe zarówno na 
froncie jak  i na zapleczu ożywione 
były duchem wielkiego rew olucyj­
nego hum anitaryzm u. Wiadomo jest 
powszechnie, że wojska te  broniły 
ludności i traktow ały  jeńców w  spo­
sób hum anitarny. Stan zdrowia w ie­
lu bezpośrednio repatriow anych jeń ­
ców i wyrażona przez nich wdzięcz­
ność potw ierdzają fakt, te  strona 
koreańsko - chińska traktow ała zaw­
sze jeńców Narodów Zjednoczonych 
w sposób bardziej naw et hum ani­
tarny  niż wymaga tego Konwencja 
Genewska. N atom iast agresywne 
w ojska S tanów  Zjednoczonych m or­
dowały obywateli koreańskich i źle 
traktow ały  jeńców koreańskich i 
chińskich. Dlatego też rząd Stanów 
Zjednoczonych fab rykuje  fałszywe 
dokum enty 1 wypacza fakty, aby 
w prowadzić w  błąd opinię publicz­
ną. S tany Zjednoczone mogą m ani­
pulować sw ą większością w  ONZ 
próbując oszkalować stronę koreań­
sko - chińską, lecz mimo to wobec 
niezaprzeczalnych faktów  nie uda 
im się osiągnąć swego haniebnego 
celu. Przeciwnie, dopomoże to tylko 
do zdemaskowania bestialstw  impe-- 
rtalizm u am erykańskiego i podważy 
jeszcze bardziej au to ry te t Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.

Sami agresorzy am erykańscy n a ­
ruszali norm y p raw a m iędzynaro­
dowego i zasady hum anitaryzm u 
podczas w ojny w Korei. Narody nie 
zapomną nigdy, że lotnictwo am ery­
kańskie zrzuciło m iliony ton bomb 
na  m iasta i  wsie koreańskie, że 
am erykańskie siły zbrojne używały 
napalm u i broni chemicznej, m ordu­
jąc masowo ludność cywilną, że pro­
wadziły bestialską w ojnę bakterio­
logiczną na obszarze K oreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycz­
nej i, Chin północno-wschodnich, że 
w ojska am erykańskie i lisynm anow- 
skie zamordowały dziesiątki tysięcy 
Koreańczyków, że grabiły ludność, 
burzyły fabryki, szpitale, szkoły, za­
bytki i domy mieszkalne, że n a ru ­
szając Konwencję Genewską mordo­
wały chińskich i koreańskich jeń­
ców wojennych w obozach na wys­
pach Kożedo i Czedżudo. Nawet 
obecnie am erykańskie władze woj­
skowe nadal k ieru ją  działalnością 
agentów lisynm anowskich i czang- 
kaiszekowskich, którzy w  obozie 
znajdującym  się w strefie zdemili- 
taryzowanej stosują te rro r w celu 
zatrzym ania przemocą jeńców ko­
reańskich i chińskich nie podlegają­
cych bezpośredniej repatriacji. Agen­
ci ci prześladują i m ordują jeńców 
którzy chcą powrócić do ojczyzny

Rząd Stanów  Zjednoczonych i  re ­
akcyjna banda lisynmanow&ka nie 
odważyły się zaprzeczyć wszystkim 
tym faktom. Wręcz przeciwnie, po­
czuwając się do winy, zmuszone by­
ły milczeć. Oto kogo powinno było 
potępić Zgromadzenie Ogólne NZ.

Należy podkreślić, że ta  śmieszna 
i haniebna rezolucja ONZ, podobnie 
jak rezolucja z 1951 roku, k tóra „po­
tępiła" Chiny, jako „agresora", nie 
może w najm niejszym  bodaj stop­
niu zas®kodzić narodowi koreańskie­
mu i narodowi chińskiem u, walczą­
cym o sprawiedliwość i prawdę. 
Wręcz przeciwnie, rewolucja ta do­
wodzi, że O rganizacja Norodów Zjed 
noczonych stała sńę narzędziem pro. 
pa pandy rządu USA, posłusznym n a ­
rzędziem am erykańskich podżegaczy 
wojennych, którzy dążą do zaostrze­
nia napięcia w stosunkach międzyna 
rodowych. Państw a, które poparły 
tę rezolucję, bedą m usiały ponieść 
odpowiedzialność za wszystkie kon­
sekw encje swego postępowania.

N aród chiński w yraża głębokie o- 
burzenie z powodu te j haniebnej re­
zolucji, uchwalonej bezpraw nie przez 
Zgromadzenie Ogólne ŃZ i szkalują­
cej koreańskie i  chińskie wojaka lu ­
dowe.

Upoważniony jes>tem przez rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej do po­
tępienia w  sposób jak najbardziej 
energiczny stanowiska zajętego przez 
O rganizację Narodów Zjednoczo­
nych.

A pelujem y do m iłujących pokój 
ludzi całego św iata, do tych wszyst­
kich, którym  droga jest spraw iedli­
wość .aby rozpoczęli aktyw ną w a lk ę  
przeciwko zakusom mającym na  ce­
lu przekształcenie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w narzęcfaie a- 
m erykańskiej polityki wojny, w n a ­

rzędzie ukryw ania okrucieństw  agre­
sorów am erykańskich, apelujem y do 
nich, aby walczyli o pow rót O rga­
nizacji Narodów Zjednoczonych na. 
drogę wytyczoną jej przez K artę.

Rząd i naród chiński są gotowe 
walczyć w raz z m iłującym i pokój 
rządam i i  narodam i wszystkich k ra ­
jów o osiągnięcie tego celu.

Konferencja na Bermudach
ujawnia coraz poważniejsze rozbieżności 

między uczestnikami
NOWY JORK (PAP). — Jak  do­

noszą z Bermudów korespondenci 
am erykańskich agencji prasowych, 
6 grudnia odbyła się konferencja 
szefów rządów USA, Wielkiej Bry­
tanii i F rancji, na której, podobnie 
jak  w sobotę, prem ier rządu fran ­
cuskiego J . Laniel był nieobecny. 
Odbyła się także konferencja m ini­
strów  spraw  zagranicznych trzech 
mocarstw.

Po obradach prem ier Churchill i 
prezydent Eisenhower ogios:li ko­
m unikat stwierdzający, że szefowie 
rządów i m inistrow ie spraw  zagra-

*
•ł li1

J>

& 9 1_■■■■

S Ł l e g m i r u j
e :  2 frontu, fireduJccp,

MURARSKA BRYGADA STYSIA 
PRZODUJE

W zapoczątkowanym przez m urar­
ską brygadę Jasiny współzawodnic­
tw ie między brygad owym o skróce­
nie realizacji zadań tygodniowo- 
dobowych w ZBM w , dalszym ciągu

na pozycji czołowej u trzym ują łię 
m urarze z brygady M ichała Stysia 
pracujący na bloku nr 5 na ZOR 
Zachód.

Procentowa w ykonanie zadań 
dziennych przez poszczególne współ­
zawodniczące brygady przedstaw ia 
się następująco:

Blok Nr 5 ZOR Zachód 3.X II 4.XII 5.xn T.XII
Bryg. mur. M ichała Stysia 

„ „ W ładysława Jasiny
270%
191%.

21IV. 
171*/» 201% 198fl/»

Budowa Nr 151
Bryg. mur. Zygm unta M ameja 203";# 209% 180V« 163%

Blok „C“ Domy Akademickie
Bryg. mur. Feliksa Skowrońskiego 

„ cies. Bolesława W łodarczyka 
„ bet. Jana  Gąski 
„ transp. M ariana Gola

158*/*
171%
148"'.
146%

153°/«
174%
151%
147®/*

146%
168*/«
153V.
153%

145%
173°/*
150%
1464/*

(W dniach 5 i 7 bm. brygada Stysia nie pracow ała jako całość z po­
wodu nieobecności kilku murarzy).

„OBYWATELU POLEWANY, 
OTWÓRZCIE"

— w ołają często w nocy m ieszkań­
cy słabo (lub wcale!) nie ogrzewa­
nych pokoi hotelu robotniczego 
LPZB ZB 2 w Rejowcu. Wtedy ob. 
Polewany, sanitariusz wpuszcza 
zmarzniętego delikwenta do am bu­
latorium  ,aby się ogrzał przez chwi­
lę w ciepłym pomieszczeniu. Rano 
zziębnięci robotnicy biegną szybko 
do baru OZR, aby napić się ciepłe­
go mleka. Tu zwykle otrzym ują od­

powiedź: „Mleka nie ma", a obsługa 
baru oferuje im zimne jak lód piwo. 
Wypiwszy je  z konieczności, robot­
nicy idą na budowę, gdzie pracują 
często w w arunkach w prost prze­
ciwnych zaleceniom organów BHP 
(na przykład bez pasów ochronnych 
na dużych wysokościach). W takiej 
sytuacji jest czystym przypadkiem, 
że dotychczas nie było ciężkich w y­
padków.

Co na to OZR, służba BHP i kie­
rownictwo Zarządu Budowlanego 
Nr 2 LPZB?

nicznych omawiali nadal problem y 
europejskie oraz że w dniu 7 grud­
nia będą omawiane zagadnienia Da­
lekiego Wschodu. K om unikat pod­
kreśla, że m inister spraw  zagranicz­
nych Francji Georges B idault wy­
jaśnił na konferencji szefów rządów 
stanowisko Francji w sprawie 
„europejskiej wspólnoty obronnej".

Jak  wynika z doniesień prasy, za­
gadnienia Dalekiego Wschodu oma­
wiane były również w toku obrad 
niedzielnych, przy czym między 
uczestnikami konferencji doszło do 
poważnych różnic 2dań.

W szczególności korespondent 
agencji Associated Press podkreśla, 
że w dniu 6 grudnia, gdy omawiano 
sytuację w Azji, wyłoniły się między 
przedstawicielami trzech m ocarstw  
zachodnich najpoważniejsze rozbież­
ności. Jak  wynika z wiadomości uzy­
skanych w kołach m iarodajnych, — 
pisze korespondent agencji Associa­
ted Press — Churchill poinformo­
wał Eisenhowera, że Wielka Bryta* 
nia uważa handel ze Związkiem Ra­
dzieckim i Chinami Ludowym i z* 
spraw ę m ającą najżyw otniejsze zna­
czenie dla dobrobytu ludności bry­
tyjskiej.

Następni* korespondent agencji 
Associated Press podkreśla, że w  
dniu 7 grudnia przedstawiciel F ran­
cji m ial „sprecyzować stanowisko 
swego rządu co do ewentualnego po­
zostawień tem u rządowi w olnej 
ręki jeśli chodzi o kontynuow ania 
lub zakończenie wojny w Indochi- 
nach". Miała też odbyć się w ym iana 
poglądów na  tem at rokow ań za 
stroną koreańsko-chińską w  sprawi* 
konferencji politycznej w  Korei.

LONDYN (PAP). — Agencja Reu« 
tera podaj* z Hamiltonu (Bermudy), 
że dnia 7 bm. prem ier Churchill, 
prezydent Eisenhower i m inister B i. 
dau lt omawiali sprawy Dalekiego 
Wschodu i Bliskiego Wschodu. P re ­
mier francuski Laniel nie uczestni­
czył w  obradach. Zapowiedziano 
ogłoszenia kom unikatu końcowego 
w* w torek rano.

M ie m ie c k a  R e p u b lik a  D e m o k r a ty c z n a
popiera walkę narodu francuskiego 

przeciw niebezpieczeństwu agresji neohitlerowców
(C. d. ze str. 2) 

„europejskiej wspólnoty obronnej", 
oo oznacza jodynie podporządkowa­
nie Francji i  innych krajów  zachod­
nio-europejskim m ilitarystom , któ­
rym i k ieru ją  Stany Zjednoczone.

Odwetowcy w Niemczech zachod­
nich anowu żądają aneksji części te ­
rytorium  Republiki Francuskiej, 
przode wszystkim Alzacji i Lotaryn­
gii. Pod bezpośrednim kierownic­
twem boń.skich kół rządzących wznie 
cany jet>t w Alzacji i Lotaryn- 
gii ruch separatystyczny. Organiza­
cja szpiegowska G ehlena w Niem­
czech zachodnich, kierowana przez 
oficerów faszystowskich, prowadzi 
swą zbrodniczą działalność nie tylko 
przeciwko Europie wschodniej, lecz 
również przeciwko Francji. Prasa 
partii rządzących w Niemczech za­
chodnich coraz jawniej upraw ia obel­
żywą i wrogą propagandę przeciwko 
narodow i francuskiem u. Rząd boń- 
jk i nie cofa się przed próbami na­
rzucenia Republice Francuskiej za 
wszelką cenę paryskiego układu woj 
skowego.

My, m iłujący pokój demokraci nie­
mieccy, potępiamy cele i metody tej 
aw anturniczej polityki, gdyż grozi 
ona ciężkimi następstw am i narodo­
wi niemieckiemu.

Przytoczone wyżej dane świadczą 
dobitnie o tym, że suwerenności na. 
rodów, a zwłaszcza suwerenności 
narodu francuskiego, zagraża poważ­
ne niebezpieczeństwo ze strony mili- 
taryzm u niemieckiego. Niebezpie­
czeństwo to  zwiększy się jeszcze bar 
dziej, jeżeli kola rządzące Niemiec 
zachodnich dysponować będą siłam i 
zbrojnymi pod dowództwem tych 
samych oficerów, którzy przed 10 la­
ty  dowodzili faszystowskimi oddzia­
łam i interw encyjnym i H itlera we 
Francji.

Gorzkie doświadczenie historii do. 
wiodło, że m ilitaryzm  niemiecki za­
grażał zawsze sąsiadom Niemiec oraz 
bezpieczeństwu i podojowi Europy,.

P lan miili tarystów zachodnio - n ie­
mieckich polega na tym. aby pod 
płaszczykiem „europejskiej wspólno­
ty obronnej" stworzyć w Europie li­
nię frontu i odgrodzić Francję, Bel­
gię i Holandię oraz inne kraje za­
chodnio-europejskie od pozostałych 
krajów  Europy.

Z dniem każdym staje  się rzeczą 
coraz bardziej oczywistą, że główny 
cel utw orzenia „arm ii europejskiej" 
sprowadza się właśnie do s f o r m o w a ­
nia regularnych zachodnio - niemiec 
kich sił zbrojnych. Udział państw a 
bońskiego w „arm ii europejskiej" u- 
możiiwia m ilitaryzm owi niemieckie­
mu rozpętanie nowej agresji prze­
ciwko narodom miłującym pokój, a  
więc również przeciwko narodom 
krajów  zachodnich sąsiadujących z 
Niemcami. M ilitaryści bońscy liczą 
na to, że za pomocą układu o „eu- 
ropejskiej wspólnocie obronnej" 
wciągną F rancję do nowej aw antury, 
co ściągnęłoby na oba nasze narody 
jedynie nędzę, wyrzeczenia i  nowe 
zbędne ofiary.

Świadome tych niebezpieczeństw 
pokojowe siły Europy potępiają z 
całą stanowczością dążenia do utw o­
rzenia „arm ii europejskiej". Ich 
zdecydowane wystąpienie przeciwko 
t-emilitaryzacji państwa bońskiego, 
a zwłaszcza w alka narodu francus­
kiego stanowi bezcenną pomoc rów ­
nież dla sił pokojowych w Niem­
czech. Dlatego siły patriotyczne w y­
stępują przede wszystkim przeciwko 
układowi o „europejskiej wspólno­
cie obronnej1-, ponieważ nie tylko 
nie przyczyni się on do ustanowie­
nia pokojowych i dobrosąsiedzkich 
stosunków między narodem  francus­
kim i niemieckim — co odpowiada 
bezpośrednim żywotnym interesom 
obu narodów — lecz wywołuje nie­
bezpieczeństwo nowych ' konfliktów 
wojennych między Francją a Niem­
cami zachodnimi.

Wspólne interesy narodów  nie- 
mieckitgo i francuskiego '.v utrzy- 
jran iu  pokoju \ ustanowieniu sto­

sunków dobrego sąsiedztwa w ym a­
gają więc odrzucenia układu o tzw. 
„armii europejskiej". W ten sposób 
powstałyby natychm iast w arunki 
sprzyjające osiągnięciu porozumienia 
między wielkimi mocarstwam i w 
sprawie środków utrzym ania i u trw a 
lenia pokoju w Europie, co w ym a­
ga przede wszystkim pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego. 
Zawarcie trak ta tu  pokojowego z 
miłującymi pokój demokratycznymi 
Niemcami odpowiadałoby w znacz­
nym stopniu słusznym wymogom 
bezpieczeństwa, zwłaszcza zaś bez­
pieczeństwa narodu francuskiego.

Uważamy, że bezpieczeństwo 
Francji zapewnić można jedyni* w 
drodze porozumienia między k ra ja ­
mi europejskimi, zwłaszcza ze 
Związkiem Radzieckim, w celu zła­
godzenia napięcia międzynarodowe­
go.

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej zgodnie ze słusznym 
pragnieniem miłującego pokój na­
rodu niemieckiego, uważał zawsze 
za jedno ze swych naczelnych za­
dań, ustanowienie przyjaznych sto­
sunków z nsrodem  francuskim.

W poczuciu w ielkiej odpowie- 
i dzialności za utrzym anie pokoju, 

prezydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelm Pieck 
oświadczył w  dniu 12 listopada 
1952 r., że Niemiecka Republika De­
mokratyczna nigdy nie pogodzi się 
z tym, aby z winy Niemiec prow a­
dzona była kiedykolwiek wojna 
przeciwko narodowi francuskiemu.

Prezydium Izby Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
uważa, że możliwe jeat osiągnięcie 
porozumienia między narodam i 
F rancji 1 Niemiec na zasadzie wza­
jemnego poszanowania ich suw e­
renności, i że ma to  wielkie znacze­
nie dla umocnienia bezpieczeństwa 
i zapewnienia pokoju w Europie.

Porozumienie takie spotkałoby się 
niewątpliwie z sym patią i popar­
ciem wszystkich miłujących pokój

narodów Europy, w  tym  rówmleij 
narodów Związku Radzieckiego.

Prezydium  Izby LudowTej Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
zwraca się do Zgromadzenia Naro­
dowego Republiki Francuskiej a 
apelem o połączenie wysiłków naro­
du francuskiego, i  sił pokojowych w 
Niemczech, aby zażegnać groźbę re- 
m ilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
Opanowanych przez siły agresji. Ta 
konieczność wspólnej w alki w ynika 
już z faktu, że m ilitaryzm  niemiec­
ki zagraża jak najpow ażniej zarów­
no narodowi niemieckiemu jak i  
francuskiem u. Konieczne jest by w 
drodze w spółdziałania m iłujących 
pokój narodów położyć wreszcie 
kres obłędnej polityce m ilitaryzm u 
niemieckiego, litóra w ciągu kilku 
dziesięcioleci niejednokrotnie zagra­
żała istnieniu narodu francuskiego i 
prowadziła Niemcy od jednej ka ta ­
strofy do drugiej.

Uważamy i jesteśm y przekonani, 
że siły pokojowe obu naszych k ra ­
jów muszą wreszcie wyciągnąć 
wnioski z nauki historii, że należy w 
porę wystąpić przeciwko militaryz- 
rnowi niemieckiemu i że w drodze 
rokowań nad wszystkimi zagadnie­
niami dotyczącymi stosunków wza- 

j jemnych można zapewnić przyjazne 
i dobrosąsiedzkie stosunki między 
naszymi narodami.

Prezydium Izby Ludowej Niemiec­
kiej R e p u b lik i Demokratycznej w i­
dzi drogę do ustanowienia trwałego 
pokoju w  Europie w majĄcych s ę 
wkrótce odbyć rokowaniach m iędzy 
wielkimi mocarstwam i w, sprawie 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego, a  zwłaszcza w  spray;i a za­
warcia trak ta tu  pokojowego z mi- ' 
lującymi pokój demokratycznym i 
Niemcami

Niech nam będz;e wolno dać w y­
raz jak najszczerszym pragnieniom! 
połączenia pokojowych wysiłków na-* 
fzych obu narodów dla osiągnięcia- 
tych wzniosłych celów, ^
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^ a d e u s i  K raw czyńsk i
Kierownik Wydziału Przem ysłu P re i. WEN w Lublinie.

Przystępujemy do wcielania w życie
wytycznych IX Plenuin KG PZPR w zakresie punktów usługowych

Zagadnienie usłue to *>Fobl5 ^  
niezwykle ważny dla rozwiązani*
licznych, codziennych i ogromnie 
różnorodnych. przeważnie droo 
Dych, ale niem niej bardzo istot 
nych spraw  życiowych człowieka 
Dracv i ieeo rodziny.

W łaściwe zorganizowanie usług 
—• to ogrom ne udogodnienie 
we to oszczędność czasu. przedluże 
nie okresu użytkow ania odziezy. 
obuwia, przedm iotów .gospodars w 
domowego oraz narzędzi i mas yi

Tezy'' Chdo dvskus1i n* II Z i? 2̂  
Przyjęte przez IX  P lenum  s t
Q2([ ja i©"

„Istniejąca sieć punktów  ustugo 
wych jest niew ystarczająca> dla 
tpokojenia potrzeb ludności, 
szcza w iejskiej. D latego też 
ty-, osiągnąć znaczny wzrost sieci 
Punktów usługowych tak ich  jak . 
kuźnie, zakłady ślusarskie, koło­
dziejskie. rym arskie, szewskie kra  
wieckie. pralnie, zapew niajac im 
niezbędne wyposażenie i poprą 
ląc ich zaopatrzenie".

Potrzeby mas praculacych nasze 
RO województwa P « e z  wszystkie 
Punkty usługowe, uspołecznione i 
nieuspołecznione zaspokajane 3 
średnio w 40 proc. a potrzeby lud 
ności w iejskiej w około 20 proc. 
przy czym w takich zw o d a c h  jak  
kołodzieistwo w 7 proc., b
•tw o i pow roźnictwo w v 0w abtw o 
tym arstw o w  10 proc., a k

WCo ^esT  powodem takiego stanu 
rzeczy? Przed® wszystkim  
rozwoju punktów  usługowych m . 
były wykonywane. wvłco n y

tvm  w pogoni , \

(165 p rz e m y s ło w y c h  1 103 nleprwh 
m y ślo w y c h )  z czego 161 m iało po
O^łafc {13 WSi.

P lan  za trzy kw arta ły  zrealizowa- 
ny został w 87.5 proc. Pozostało do 
realizacji w IV kw arta le  99 punk ­
tów, z czego w miesiącu październ. 
ku  i połowie listopada zorganizowa 
no 38 punktów .

Na dzień 30 w rześnia br. stan 
punktów  usługowych wynosił 48 
przem ysłowych oraz 231 nieprzem y­
słowych. N ajw iększa liczba punk­
tów usługow ych przem ysłowych
znajduje się w L ublinie ~  10* 
w powiecie puław skim  -  55 W ^  
rostałych pow iatach jest średnio po 
20 punktów  usługowych z ty” v . z, 
w powiecie zam ojskim  jest Ich y 
ko 5. N ajliczniejsza jest grupa 
punktów  usługowych skórzano-obu- 
wniczych -  153. następnie kraw iec­
kich 86, ślusarsko-kow alskich 77 1 
drzew nych 58. Usług przem ysło­
wych dla potrzeb wsi mam y tylko, 
kow alskich 75, kołodziejskich , 
bednarskich 4, rym arsk ich  16 Są 
tak ie  pow iaty jak  np. łukow ski, to ­
m aszowski i  zamojski, k tó re  m e
posiadają w ogóle uspołecznionych 
punktów  usługowych branży 
nej. Punktów  rym arskich b rak  iest 
w 7 powiatach, a punkty  zegarm i­
strzowskie są  ty lko w trzech mia­
stach wydzielonych i pow iatach lu ­
bartow skim  i  puław skim .

Spółdzielczych nieprzemysłowych 
punktów  usługowych brak jest we 
«,szvstkich powiatach Np. punktów  
fryzjerskich nie ma w 10 powia­
tach a fotograficznych w siedmiu.

W trzecim kw artale br. urucho­
miono 85 punktów  tj. więcej niż w 
nipnrs7vm  półroczu, a plan opera­
tyw ny na IV kw artał ^ .k łada zor­
ganizowanie 200 punktów  co s ta ­
nowi 120 proc. w stosunku do ilości

zorganizowanej w  okresie trzech 
kw artałów  br.

W uruchom ieniu nowych punk 
tów usługowych jednostki spół 
dzieleze napotykała na poważne 
trudności lokalowe. Prezydia rad 
narodowych nie w ykazują zrozu 
mienia dla tej spraw y. Bardzo mało 
jest faktów  przydzielania spółdziel­
niom lokalu na punkty usługowe. 
N atom iast wiele lokali po warszta 
tach rzemieślniczych rady narodo 
We przydzielają dla potrzeb handlu. 
Szczególnie trudna sytuacia lokalo 
wa istnleie na terenie gmin. Wvso 
kie czynsze dzierżawne żądane przez 
właścicieli, niechęć do w ynajęcia 
lokalu na uspołecznione punkty w 
poważnym stopniu utrudnia ich or­
ganizowanie.

Istnieje również u wielu kierow ­
ników spółdzielni oportunis tyczne 
stanowisko do organizowania punk­
tów usługowych. Teoria o n ieren­
towności, o braku zamówień, odpo­
wiednich narzędzi pracy i niedosta­
tecznej ilości m ateriałów  test rów ­
nież jedną z przyczyn nie w ykony­
w ania planów  rozw oju punktów  
usługowych.

Niedostateczna jest ponadto praca 
uśw iadam iająca * rzemiosłem indy­
widualnym. k tóre  jest bazą dla or­
ganizowania nowych punktów  uspo­
łecznionych.

W celu stw orzenia lepszych w a­
runków  zaopatrzenia dla punktów  
uspołecznionych w IV kw arta le  br. 
zwiększono przydział m ateriałów  
i deficytowych surowców. I tak  zo­
stało przydzielone ponad 200 ton 
wyrobów hutniczych dla kuźni i 
punktów  m etalow ych około 300 m 
sześć, tarcicy dla punktów  sto lar­
skich, kołodziejskich i bednarskich, 
około 10 ton skóry rym arskiej, po 
nad 3 tony gwoździ, ponad 100 ty ­
sięcy sztuk cegły. 20 tys- kafli i 
około 300 ton cem entu. Zaopatrze­
niem tym  zostały objęte zarówno 
punkty uspołecznione jak  i indyw i­
dualne w arsztaty  rzemieślnicze.

Dla organizacyjnego ujęcia dzda 
ialności punktów  usługowych powo­
łane zostały powiatowe, w ielobran­
żowe spółdzielnie usługowe, którym  
zostaną podporządkow ane znajdu 
iące się w danym  /powiecie wszyst 
kie punkty usługowe podleg’e do­
tychczas różnym spółdzielniom.

Mówiąc o punktach usługowych 
niesposób jest nie zatrzym ać się 
nad sp raw a lakośd , term inów  oraz 
cen świadczonych usług

W tym zakresie iest dużo niepo­
rządku. Jakość świadczonych usług 
w wielu w ypadkach jest jeszcze zła. 
napraw iane przedm ioty psują się 
szybko (szczególnie dotyczy to ma­
szyn do pisania 1 liczenia, radiood­
biorników, zegarków itp ). Na pod

żelowanie butów, czy uszycie u b ra ­
nia lub reperację zegarka trzeba 
czekać kilka tygodni a ceny za 
usługi w wielu w ypadkach p rzekra­
czają w artość danego przedm iotu.

O pracowuje się obecnie ceny dla 
szeregu dotychczas nie ujętych cen­
nikam i czynności w ykonywanych 
przez punkty usługowe.

Podjęta na ostatniej sesji WRN 
uchwała w teł spraw ie pomoże ra ­
dom narodowym niższego szczebla, 
prezydiom i przedsiębiorstwom  usłu 
gowym przezwyciężyć istniejące 
trudności i przyczyni się do pełnego 
w prowadzenia w życie wytycznych 
IX Plenum  KC naszej partii — peł- 

1 niejszego zaspokajania potrzeb lud­
ności pracującej m iast i wsi w oje­
wództwa lubelskiego.

BUDOWNICTWO  W SPÓŁDZIELNIACH PRODUKCYJNYCH.

W ostatnim kwartale  br. znacznie w ziosły przydziały materiałów  budo- 
w lanych dla wsi. Czlonkouńe spółdzielni produkcyjnej „Przyjaźń'1 to 
pow. Kartuzy (woj. gdańskie) przystąpili do rozbudowy swego gospodur 
stwa. Na zdjęciu: fragment  budowy chlewni. (CAF Fot. U klt jew sk i)

Bufftlnn W łntloń
D yrektor Oddz. Wojewódzkiego B anka Rolnego w Lublinie

Kredyty imrestycyjne — ważna forma 
pomocy państwa dla wsi

Rokrocznie, za pośrednictwem 
Banku Rolnego, rozprowadzane tą  
na wieś olbrzym ie sumy środków 
pieniężnych, przeznaczonych przez 
państwo na wzrost m ajątku  trw a­
łego w Państwow ych Gcspodar* 
stw ach Rolnych, spółdzielniach pro­
dukcyjnych oraz w gospodarstwach 
mało- i średniorolnych.

Cechą charakterystyczną dzisiej­
szego kredytu  inwestycyjnego jest 
jego produktyw ny charakter. Po­
przez kredyty  inw estycyjne Państwo 
Ludowe pragnie stworzyć w arunki, 
umożliw iające szybki wzrost p ro­
dukcji rolnej, a tym  sam ym  wzrost 
dochodów pracującego chłopstwa.

K redyty inw estycyjne udzielane 
są obecnie na następujące cele go­
spodarcze: na wzrost produkcji zwie 
rzęcej, a więc na kupno bydła, trzo­
dy chlewnej, owiec, drobnego In* 
w entarza żywego, hodowlę zwierząt 
futerkow ych, jedwabnictwo, pszcze­
larstwo, na wzrost produkcji ro ­
ślinnej. np. na p lantacje wiklihy, bu ­
dowę szklarni itp.

Dziesiątki tysięcy gospodarstw 
w ojewództwa lubelskiego, dzięki 
uzyskanym kredytom  inw estycyj­
nym mogło uzupełnić b raki w In­
w entarzu żywym, rozwinąć na szer­
szą skalę produkcję hodow laną i  
roślinną, zapoczątkować nowe wy" 
eoce popłfctne działy produkcji ho­
dowlanej, jak np. hodowlę zw ierząt 
futerkowych, jedwabnictwo, pszcze­
larstw o itp.

Dodać należy, że obok zwrotnych 
kredytów  bankowych na niektóre 
dziedziny gospodarki holow lanej 
państw o przeznacza również poważ­
ne kwoty bezzwrotnych dotacji bu ­
dżetowych. I tak  np. na zakup roz­
płodników rolnik może otrzymać 
bezzwrotną dotację w wysokości 
70 proc. w artości sztuki, na resztę 
zaś uzyskuje kredyt bankow y. Do­
tacje udzielane są także na zakup 
m ateriału  hodowlanego trzody 
chlewnej, owiec, drobnego inw enta­
rza żywego itp.

Niesposób rów nież n ie  w spom­
nieć o olbrzymiej pomocy z jaką 
Państw o Ludowe przychodzi rolni­
kom przenoszącym się na tereny 
osiedleńcze.

Rolnikom tym  rem ontuje się za­
grody na  koszt państw a, udziela 

i bezprocentowych kredytów  um arzal- 
} nych na kupno koni. krów . drobne- 
| go inw entarza żywego, niezbędnego 
I sprzętu domowego, kredytów  na ?a- 
I kup paszy, na dokonani* zasiewów,
| aa zakup lub rem ont narzędzi rol- 
| nicęych itp.
I Form alności, zw iązane z uzyska­

niem kredytu  inw estycyjnego są 
dzisiaj znacznie uproszczone i 
uwzględniają fakt, że z pomocy kre­
dytowej korzystać m ają  m ało- 1 
średniorolni chłopi. Dzisiaj więc nie 
trzeba szukać poparcia u kułaka 
aby raczył złożyć swój podpis na 
w ekslu i gw arantow ać swoim m a­
jątk iem  term inow ą spłatę pożycz-

Franciszcic B u rd a
Rolnik z kol. Bortatycze

Jak podniosę produkcję w moim gospodarstwie

Cieśla Edward Reda, pracownik  
Z B M W —7 w  W arszawie uzyskał  
ostatnio zaszczytny tytuł najlepszego 
w  zawodzie. Edward Reda wyrabia  
przeciętnie 348 proc. normy. Na zdję- 
fiu : Edw ard Red(t pracy.

Uchwały IX  P lenum  KC PZPR sta 
w iają  przed naszym  rolnictw em  po­
w ażne zadania. Po dokładnym  za. 
poznaniu się  z tezami doszedłem do 
wniosku, że zadani* te tylko wtedy 
zostaną wykonane, gdy każdy rolnik 
będrie lepiej i w ydajniej pracował. 
Naszym obowiązkiem jest stała w al­
ka o zwiększenie wydajności z hek . 
ta ra , o jak  najlepsze wykorzystanie 
rezerw produkcyjnych. Trzeba nam  
dobrze rozpatrzeć się po gospodar­
stw ie i z ołówkiem w ręku obliczyć 
wszystkie możliwości.

Chcę wykazać na przykładach wzię 
tych z mego gospodarstwa, jakie 
możliwości zwiększenia produkcji 
rolnej posiadam we własnym gospo 
darstw ie, co zamiąrza n uczynić, by 
otrzymać większą w ydajność z hek­
tara, zwiększyć stan hodowli.

Z reformy rolnej otrzymałem 5 ha 
ziemi, w tym 1 ha  łąki. Trzym am  
parę koni i jedną krowę. Największą 
bolączką w moim gospodarstwie jest 
b rak  odpowiednich pomieszczeń. Nie 
mam bowiem ani stodoły, ani chlew-• 
ka, ani odpowiedniej obory. W s ta j­
ni, k tóra mieści snę w budynku otrzy­
manym z reform y trzym am  razem 
konie, krowę i świnię. Stoi tu  także 
krow a siostry. W stajn i jest ciasno 
i jak  to się mówi — nie ma się gdzie 
wykręcić. T rudno w  takich w arun 
kach m yśleć o zwiększeniu hodowli. 
Dlatego złożyłem do Precydium  GRN 
podanie na m ateria ł budowlany. Na 
wiosnę chcę rozpocząć budowę sto­
doły 1 obory.

W terach przew iduje znaczne 
r*ńęks*enie pomocy dla wsd, co wpły 
nie tek ie  i, na roy,v<M budoy.tllctw a ,

w indyw idualnych gospodarstwach 
Chciałbym aby moje podani* zo­
stało szybko i przychylnie roz­
patrzone, gdyż w zesnłym roku moja 
siostra, która też się buduje na 
działce otrzymanej z reformy, nie o- 
trzym ała potrzebnego m ateriału, gdyż 
wcześniej rozebrali go kum otrzy pra 
cewników GRN. Mówiąc szczerze, 
gdyby nie było w Prezydium  tylu 
„dobrych w ujaszków “ to byłoby 
znacznie lepiej, więcej tow arów  do­
stawałoby się do naszych rąk.

Postawienie stodoły i obory pozwo­
li mi powiększyć hodowlę. W związ­
ku z tym zakupię jeszcze jedną kro  
wę i zwiększę hodowlę tuczników. 
W tym roku odstawiłem dla państw a
4 sztuki a obecnie chowam 7 małych,
które sprzedam w przyszłym roku.
W ten sposób zwiększę hodowlę 1 w
roku 1954 odstawię państw u więcej
mleka i żywca. W ykonania tych za­
dań będzie wymagało zrwiękstzenia 
wysiłków i pracy, ale — przecież ła­
two nic nie przychodzi. Oto jakie wl. 
dzę niewykorzystane rezerwy w mo­
im gospodarstwie odnośnie hodowli. 
Myślę, że rezerwy te przy wydatnej 
pomocy ze strony państwa uda m l sdę 
jak najrzetelniej wykorzystać.

D ruga sprawa, na k tó rą  w  przy­
szłym roku muszę zwrócić baczniej­
szą uw agę — to zwiększenie w ydaj­
ności z hektara. W tym roku uzy. 
skałem  z hektara 18 q żyta i 18 q 
peizenlcy. Podorywki przeprowadzi­
łem zaraz po sprzęcie zboża. Na 
dobrze przygotowanej ziemi zasiałem 
1,5 ha żyta i 2 ha pszenicy. Na drugi 
rok zastosuję siew krzyżowy, <*> 
w ątpienia wpłynie n* ŁwiękjiMłi*

plonów. Baczniejszą uw agę zwrócę 
na  upraw ę buraka  cukrowego. W 
tym  roku miałem 36 arów  i okazało 
się, że mogę upraw iać więcej, za­
ko n trak tu ję  więc 0,5 ha, gdyż u- 
p raw a buraka cukrowego bardzo się 
opłaca i przyno»l znaczne korzyści. 
Poza tym  kon trak tu ję  len  1 konopie.

Uzyskane w gospodarstw ie wyni­
ki pozwoliły mi szybko i ben kłopo­
tu  uregulować wszystkie obowiązki 
względem państwa.

Cieszę sdę bardzo, ż« za dobre w y­
niki w  rolnictwie otrzym ałem  za­
szczytne w yróżnienie, tj . Brązowy 
Krzyż Zasługi.

przyszłość postaram  się Jeszcze 
lepiej gospodarzyć, otrzym yw ać je­
szcze większe plony, by państwo 
miało więcej produktów , a  Ja — więk 
sze dochody.

Chcę odwdzięczyć sdę państw a za 
to, że przychodzi nam  z coraz w ięk­
szą pomocą. My mieszkańcy kol. Bor­
tatycze może najlepiej dostrzegamy 
tę  pomoc. Przecież k ilka la t tem u 
kol. Bortatycze nie istniała, prze­
cież n ie było tu ani jednego domu, 
a  obecnie jes t tu  około 40 gospo­
darstw , k tóre zostały wybudowane 
po wyzwoleniu, K iedy stawiano 
pierwsze domy w róg rozsiewa! plot­
k i — nie budujcie, bo i talk wam 
ziemię ®abtorą. Ale m yśm y budowa, 
li  i  będziemy Jeszcze więcej budo­
w ać, bo państwo przychodzi nam  z 
coraz większą pomocą, bo praanie 
byśm y lepiej gospodarzyli na  w ła­
snej ziemi by dla wsaysrtkich było 
więcej chleba 1 innych płodów rcĄ- 
ny ch, •• '

ki, co później dawało m u podstawę 
do wyzysku w formie odrobku lub  
innych usług.

W ystarczy pozytyw na opinia 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
oraz zobowiązanie współmałżonka 
względnie innego dorosłego członka 
rodziny, wspólnie gospodatującego, 
że k redy t zostanie zużyły zgodnie 
z przeznaczeniem i raty w termi" 
nie będą spłacone. Dzisiaj o przyzna­
niu kredytu nie decyduje Man po­
siadania jak przed wojną, * potrze­
by mato- i średniorolnego chłopa.

Nadzwyczaj ważne dla interesów 
samego chłopa, jak  i dla całokształ* 
tu gospodarki narodowej jest celowe 
zażyw anie otrzym anych kredytów  
inwestycyjnych na z góry określone 
cele gospodarcze.

Można stwierdzić, ie  olbrzym ia 
większość pracujących chłopów ro­
zumie to i kredyty w ykorzystuj* 
zgodnie z przeznaczeniem. Tacy 
chłopi, jak : ob. ob. Ju lian  Koślacz 
(pow. Łuków), N atalia Cabaj (pow. 
Radzyń), Józef Pleskot (pow. Chełm 
Lub.). W ładysław Kozłowski (pow. 
Biała Podl.) przez celowe zużycie 
kredytów  inw estycyjnych uzyskali 
poważny wzrost produkcji swych 
gospodarstw  i zwiększyli ich d o ch o  
dowość. Przykładów  takich można 
by przytaczać bardzo wiele.

Z darzają się Jednak 1 tacy — na 
szczęście bardzo rzadko — którzy 
m arnotraw ią przyznane im kredyty , 
działając tym  sam ym  na szkody 
w łasną i państw a. Do takich zali­
czyć należy ob. Józefa T arkow skie­
go zamieszkałego w Św idniku 
k/Lublina, który  pobrał pożyczkę 
w wysokości 3.200 złotych na kupno 
krow y oraz inw entarza m artw ego, « 
zużył Ją na inne cele nie rn ijące  nic 
wspólnego z gospodarką.

Podjęcie decyzji przez Prezydium  
Pow iatow ej Rady Narodowej o przy* 
znaniu kredy tu  inwestycyjnego d la  
poszczególnego rolnika uzależniona 
jest — jak  wyżej w spomniałem —» 
od pozytyw nej opinii Związku „Sa« 
mopomocy Chłopskiej".

S tąd te t ogniwa terenow e Związku 
powinny ze szczególną starannością  
i wnikliwością podchodzić do tego 
obowiązku, pam iętając d!a kogo 
kredyt jest przeznaczony i do kogo 
w pierwszym rzędzie pow inien tr a ­
fić. Na tym  odcinku jest Jeszcw 
w iele autom atyzm u, a  nierzadko 
i kum otbrstw a. S tan ten pow iniea 
jak  najszybciej ulec radykalnej po­
prawie, .

IX  Plenum  KC naszej P artii w  
celu w ydatniejszego polepszenia sto* 
py życiowej mas pracujących, po» 
stawiło przed rolnictwem  zadani* 
zwiększenia produkcji rolnej o 10 
proc. na koniec 1055 r. w porów na­
niu do produkcji roku bieżącego. 
Dla stworzenia w arunków  umożli­
w iających ro ln ictw u wyko-.wnie te­
go wielkiego zadania P lenum  KO 
postanowiło zwiększyć nakłady in­
westycyjne w rolnictw ie o 45 proc. 
Oznacza to, że i pomoc kredytow a 
dla m ało- i średniorolnych chłopów, 
zostanie w ciągu najbliższych dwóch 
la t w ydatnie zwiększona. W ymagać 
to  będzie z kolei od placów ek B an­
ku Rolnego, prezydiów rad  narodo­
wych i Związku „Samopomocy 
Chłopskiej" dalszego uspraw nienia 
pracy w zakresie rozprowadzania 
kredytów  inw estycyjnych, tak  aby 
pomoc tn  tra fiła  w  term inie d i  
właściwych rą k  i przyczyn iłr. gle da  
wzroebi produłsęji - J
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K a t l m i c r t  !VadarŁiewicz
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© lepsze zaopatrzen ie
handlowych placówek gromadzkich

WZGS w Lublinie nie odbiera ca- 
'e j  masy towarowej z central b ran- 
aowych. W każdym miesiącu obser­
wujemy to zjawisko w zakresie spły 
wu masy towarowej z „Cemtogalu", 
C entrali Odzieżowej i Centrali 
Tekstylnej oraz Centrali Papierni­
czej do, WZGS. Często stw ierdzają 
(o organa PIH  podczas swyc-h kon­
troli, przeprowadzanych parą razy 
w m iesią.u. Po inspekcjach wysu­
wane są wnioski, które WZGS do­
rywczo reslizuje, lecz potem znów 
powtarza stare  błędy.

Ciekawe są wyniki badania spły­
wu masy towarowej w poszczegól­
nych dekadach miesiąca. Na przy­
kład w ubiegłym miesiącu w ciągu
11 dni WZGS odebrał jedynie 2,3 
proc. puli towarów z Centrali Odzie­
żowej, mimo że był to przecież okres 
wzmożonej podaży w związku z 
poważną obniżką cen gotowej odzie­
ży. W tym samym czasie na pla­
cówkach gromadzkich odczuwało *się 
brak tych artykułów. Towary te 
bowiem na zarządzenie WZGS zo­
stały ściągnięte do magazynów 
PZGS. Jak  się okazało stało się tak 
wskutek opacznego zrozum ienia 
zarządzenia CHS dotyczącego cen­
tralnego zmagazynowania zastoin 
towarowych. PZGS zwróciły te  to­
wary do magazynów powiatowych, 
twierdząc, że nie znajdują one na­
bywców na wsi.

W tym czasie zaczęła *ię wzmo­
żona koniunktura w m iastach po" 
wiatowych, bowiem ludność wiejska 
chcąca zaopatrzyć się w odzież na 
zimę, przyjeżdżała do miast. W pio­
nie ZSS spowodowało to wykonanie 
planu obrotu artykułam i przemysło­
wymi już w drugiej dekadzie mie­
siąca i w rezultacie wysokie prze­
kroczenie planu miesięcznego. Nie 
jest to oczywiście zjawiskiem zdro" 
wym, bowiem ludność wiejska m u­
siała nieraz przebywać dziesiątki 
kilometrów, by zaopatrzyć się w 
mieście w  tow ary, które winna 
otrzymać w swojej gromadzkiej 
placówce.

Dowodem tego, jak wielkie zamie­
szani* panuje jeszcze w dystrybucji 
artykułów przemysłowych jest fakt, 
że w dniu 15.XI. br. w poszczegól­

nych powiatach pełnomocnicy MHW 
składali meldunki o zakończeniu 
spisu towarów na szczeblu detalu i 
hurtu bez uwzględnienia magazynów 
towarów tekstylno - odzieżowych. 
Stwierdzono tam ogromne rem anen­
ty właśnie tych artykułów  teksty l­
no-odzieżowych, których b rsk  od ' 
czuwano w sklepach gromadzkich.

Bardzo poważnym zagadnieniem 
jest obecnie też kwestia zaopatrze­
nia ludności wiejskiej w chleb i 
pieczywo. Mieszkańcy Wsi przyzwy­
czaili się do zaopatrywania się w 
chleb w placówkach handlowych, a 
sprawa ta w inna być rozwiązana 
inaczej. Po wykonaniu obowiązko­
wych dostaw pozostają chłopu nad­
wyżki zboża, które wymienia naj­
częściej na m ąkę. Chcąc ułatwić 
chłopu zam ianę posiadanej przez 
niego mąki na chleb, organizuje się 
wypiek usługowy we wszystkich 
piekarniach wiejskich. Dla rolnika 
jest to  ogromna ułatwienie, a ko­
biecie w iejskiej zaoszczędza wiele 
niepotrzebnej pracy. Poza tym  w y­
piek domowy odbywa się przeważ­
cie raz w' tygodniu, lub naw et raz 
na dw a tygodnie i rodzina chłopska 
musi jeść chleb czerstwy. Przy wy­
pieku usługowym natom iast otrzy­
muje zawsze pieczywo świeże. Ko" 
rzyści wypieku usługowego ola chło­
pa są  więc bardzo duże. Nie bez 
znaczenia jest tu  też fakt pobiera­
nia .za tę czynność m inim alnej opłar
ty.

Tymczasem wypiek usługowy jest 
bardzo mało rozpowszechniony w 
województwie lubelskim. Powodów 
tego stanu rzeczy należy szukać 
przede wszystkim w małej aktyw'" 
ności piekarń gminnych spółdzielni. 
Piekarze GS nastaw iają się 
przede wszystkim na wypiek han ­
dlowy na zbyt pieczywa z przy­
dzielanej mąki i nie prowadzą sze

ani wśród piekarzy. Czas jednak 
najwyższy, by spraw ie tej poświę­
cić należytą uwagę.

Należy się w ogóle zastanowić nad 
tym, jakie środki należy w świetle 
uchwał i wytycznych IX  Plenum 
KC PZPR, zastosować, by usprawnić 
pracę WZGS. Pierw szą rzeczą to 
rozszerzenie form  współpracy 
WZGS z ludnością wiejską, pełna 
wymiana towarowa i lepsza niż do­
tąd praca m asow cpolityczna. Ko­
nieczna jest mobilizacja wszystkich 
pracowników do wykonawstwa pla­
nów odcinkowo-gospodarczych, a 
przede wszystkim należy spowodo­
wać, by zarządy i " zaopatrzeniowcy 
bieżąco i rzetelnie kontrolow ali do­
stawy towarów, doprow adzali do 
GS wszystkie asortym enty, by 
mieszkańcy wsi mogli u  siebie, na 
miejscu zaopatrzyć się w to wszyst­
ko, co jest im potrzebne do co­
dziennego użytku w domu i w  p ra ­
cy.

Z POBYTU POLSKIEJ DELEGACJI Z W IĄ Z K Ó W  ZAWODOWYCH  
W ZW IĄZK U  RADZIECKIM

Na zdjęciu: cztonfcotcie delegacji w 
sali Gieorgijewskiej w Pałacu Krem- 
lowskim.

(Fot. — CA F)

Pierwsze przedstawienie operowe
w  Lublinie

Z prawdziwą przyjemnością notu­
jem y nowe wydarzenie kultu ralne 
w życiu Lublina. Jest nim  przed­
stawienie opery Wł. Żeleńskiego 
„Janek" wystawionej przez C entral­
ny Zespół Operowy ARTOS-u w sali 
Domu K ultury Kolejarza. Na tere­
nie Lublina jest to pierwsza im pre­
za tego rodzaju i trzeba przyznać, 
że bardzo udana. Cały zespół zasłu" 
guje na słowa uznania.

Realizacja przedstaw ienia opero­
wego w trudnych w arunkach sceny 
objazdowej nie jest łatwa. Wymaga
to przede wszystkim opracowania

rokięj akcji propagandowej na rzecz calej t t na ół kam erai.
wypieku usługowego. Na przykład j „  . .
w powiecie krasnostaw skim  jedynie 1 ny ' P r° fesc>r Sielski dyrygent i
tylko w GS Siennica Różana pro" 
wadzony jest wypiek usługowy, a w 
pozostałych GS wyłącznie wypiek 
handlowy. Również i PZGS nie do­
ceniają w pełni znaczenia wypadku 
usługowego i nie prowadza w tym 
kierunku i.kcji ani wśród chłopów

Z  t y c i a  p a r t i i

Walce o wysokie przekraczanie norm
musi towarzyszyć troska  

o wzrost świadomości roboiników
Załoga Miejskiego Przedsiębior­

stw a Remontowo - Budowlanego w 
Chełmie należy do najlepszych w 
kraju . Zdobyła ona wojewódzki pro. 
porzsc przechodni, zajm ując we 
współzawodnictwie za II i III kw ar­
ta ł pierwwe miejsce na Lubelseczyź- 
nie, a szóste w sikali krajowej. Na 
112 dni przed terminem robotnicy 
MPRB wykonali roczny plan remon 
tów  w 102 proc.

Osiągnięcia te są m. in. dużą 7-a- 
sługą podstawowa} organizacji p a r­
ty jnej przy MPRB, która na swych 
aebraniach analizowała wykonywa­
nie planów  produkcyjnych, pomaga, 
jąc  dyrekcji przedsiębiorstwa w usu­
w aniu braków i niedociągnięć. N:e- 
stoty, organizacja partyjna skupia­
jąc  cała swą uwagę na walce o plan. 
z>apomn:ala  zupełnie o innych waż­
nych sprawach, co musiało ujemnie 
wpłynąć iia jej pracę.

Słabości pod&tffwowej organizacji 
party jnej w MPRB jaskraw a w ystą­
piły podczas, zebrania przedwybor- 
czego, na którym dokonano analizy 
jej dotychczasowej pracy.

— Musimy eobłe otwarcie powie­
dzieć — stwierdził w dyskusji tow. 
Buczek, sekretarz organ'zoc)i — że 
nie pracowaliśmy dotychczas nale­
życie. Nasze zebrania odbvwa’v się 
od przypadku do przypadku. Oma­
wialiśmy na nich przeważnie wyko­
nanie planów produkcyjnych, zapo- 
minaiąc, że zagadnienie to należy 
łączyć ze szkoleniem i rozbudową na. 
szćj organizacji.

— Nic też nie zrobiliśmy — dorzu­
cił tow. M aksymiuk — aby nasza 
organizacja wzrosła. Do nas przyby­
wają od (Trasu do czasu nowi człon­
kowie, ale to ci, którzy przychodzą 
i  innych przedsiębiorstw budowla­
nych. A przecież na budowlach p ra ­
cuje te ra s  wielu nowych ludzi, któ- 
rr.xr niedawno zdobyli, albo je»zczfi 
zdobywają zawóct\ Na fuch trzeba 
zwrócić uwagę, myśląc o tym , by 
n»Jleo**ych przyjąć do partii.

_  jejtw aa do zrobie­

nia w  zakresie szkolenia — powie­
dział tow. Wosk. — Dotychczas nie
prowadziliśmy stałej pracy, m ają­
cej aa  celu podniesienie naszego po­
ziomu ideologicznego. Trzeba teraz 
te braki nadrobić.

Przytoczone głosy są słusz.ne. szko­
da jednak, że nie podjęto żadnych 
konkretnych wniosków, zm ierzają­
cych do poprawienia dotychczasowej 
pracy.

W ydaje nam się, że podstawowa 
organizacja partyjna pray MPRB w 
Chełmie ma wszelkie w arunki ku 
temu, aby należeć do jednych z le p  
szych na te r tn ie  Chełma. Jest to tym 
bardziej waine, że tytuł przodującej 
załogi MPRB na Lubelsrzwyźnie zo­
bowiązuje do skupienia wszystkich 
sił, aby wraz z wysokim przekracza­
niem przez robotników wykonywa­
nych norm — następowa! wzrost ich 
świadomości. MAJ.

MPBD wykonało plan
W dniu S0 listopada I^e jsk ie  

Przedsiębiorstwo Robót Drogowych 
w Lublinie wykonało roczny plan w 
105,3 proc.

Głównym czynnikiem, który umoż­
liwił załodze przedsiębiorstwa przed­
term inową realizację zadań rocz­
nych było długookresowe współza­
wodnictwo pracy pogłębione zobo­
wiązaniami podjętymi dla uczczenia 
XXXVI rocznicy Wielkiej Socjali" 
stycznej Rewolucji Październikowej 
i na cześć II Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Najważniejszy obiekt inw estycyj­
ny — w iadukt na ul. Mełgiewskiej, 
którego budowę prowadziło MPRD, 
został mimo dużych trudności ukoń­
czony przed terminem i po dokona­
niu prób technicznych w dniu 2 
grudnia br. oddany do użytku. 
Pierwszy pociąg osobowy przejechał 
po nowym wiadukcie w dniu 2 grud­
niu br. o godz. 13.1^.

k ie row nk  muzyczny opery uczynił 
to w rekordowym czasie, rozpoczął 
bowiem pracę w 6tyczniu ub. roku, 
a już 28 kwietnia zespół wystąpił z 
prem ierą w Kielcach.

Do czasu przybycia do Lublina 
opera ARTOS-u odwiedziła już kil­
kadziesiąt miafct, zakładów pracy, 
fabryk, domów kultury, zapoznając 
naszego nowego widza z dziełem jed­
nego z najlepszych twórców narodo­
wych, niedocenianego w czasach ka­
pitalistycznych. Artyści ze w zru­
szeniem w spom inają owację, jaką 
zgotowali im budowniczowie P ała­
cu K ultury i Nauki po koncercie w 
Jelonkach, Zresztą nie tylko radziec­
cy przyjaciele ocenili dodatnio p ra ­
cę zespołu; świadczą o tym dyplomy 
uznania Zw. Zaw. Pracowników 
K ultury, Miejskiego K om itetu Od­
budowy Warszawy, liczne pochleb­
ne wypowiedzi przedstawicieli św ia­
ta muzycznego, zaś przede wszystkim 
reakcja publiczności.

Na wczorajszym przedstaw ieniu 
urządzonym w robotniczej dzielnicy 
naszego m iasta w ielu było ludzi, 
którzy po raz pierwszy uczestniczyli 
w tego rodzaju imprezie. Przyszli z 
ciekawości, może trochę nieufnie. 
Lecz już po pierwszym akcie, po 
pierwszych partiach śpiewaków (Ma­
rii Dobrowolskiej - Gruszczyńskiej 
w roli Bronki i Jerzego Kobzy — 
Janka) czuło się w zrastające zain­
teresowanie widzów. Akty następne 
były bogatsze w akcję i ciekawsze 
widowiskowo. Uznanie należy się 
Irenie Bator (Marynce), Janiszew ­
skiemu (Stachowi), Zygmuntowi 
Skowrońskiemu w roli Marka, obu 
kw artetom  wokalnym oraz orkie­
strze doskonale zsynchronizowanej 
ze śpiewem. Zwracają uwagę cieka­
we momenty kompozytorskie świet­
nie wydobyte przez orkiestrę (np. 
zastosowania lekkich dysonansów 
w dramatycznych miejscach, gdy 
chór potępia Janka za zdradę).

Przedstawienie dostarcza wzruszeń 
artystycznych dużej wartości. Stro­
na muzyczna opracowana bez zarzu­
tu. Małe niedociągnięcia w grze ak­
torskiej śpiewaków (np. Janek poru­
sza się jeszcze trochę sztywno na 
scenie) nie osłabiają ogólnego do­
datniego wrażenia.

W ydaje się też, że korzystniej dla 
całości byłoby, gdyby soliści baletu
— K rystyna Stankiewicz i  Jerzy 
Czajkowski nie traktow ali swego 
tańca jako popisu na tle  innych 
współuczestników widowiska, lecx

w scenie ogólnej zabawy wyłonili 
się z grupy rozbawionych chłopców 
i dziewcząt tańcząc swego „zbójnic­
kiego". Tancerka nie powinna od­
różniać się specjalnym strojem  od 
innych dziewcząt, gdyż zwraca to 
niepotrzebnie uwagę na fakt, że 
tea tr właściwie nie rozporządza ba­
letem.

Zespól opery objazdowej ARTOS-u 
wykonał swój plan roczny z nad­
wyżką w ciągu 8 miesięcy. W nie­
dzielę obchodzić będzie na naszej 
scenie swoje jubileuszowe, setne 
przedstawienie. Należy życzyć zdol­
nemu i pracowitemu zespołowi dal­
szych osiągnięć w popularyzacji 
sztuki w śród nowych odbiorców, a 
ARTOS-owi stworzenia nowych, po­
dobnych ekip, które zamiast bez­
wartościowych często „składanek“ 
niosłyby robotnikom i  chłopom 
prawdziwą sztukę.

W. K.

P. S. W arto by, aby MZK pomy­
ślały o zorganizowaniu komunikacji, 
aby publiczność uczęszczająca na 
przedstawienia opery do Domu K ul­
tury  K olejarza nie była zmuszona 
na dalekie spacery piesze Dotąd ta 
sprawa szwankuje.

Wojewódzki Zja zd
Przodujących Korespondentów 

»Sztanriaru Lurfu«
Przypominamy powiatowym i 

gminnym klubom koresponden­
tów „Sztandaru Ludu“ o ko­
nieczności zajęcia się przygoto­
waniami organizacyjnym i i za­
pewnienia udziału przodujących 
korespondentów w Wojewódz­
kim Zjcżdzle Przodujących Ko­
respondentów „Sztandaru Lndu". 
Zjazd jak już donosiliśmy obra­
dować będzie w dniu 12 grudnia 
br. w Lublinie w sa!i Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR (Al. Rac­
ławickie 1).

Porządek dzienny zjazdu:
1) R eferat naczelnego redaktora 
„Sztandaru Ludu“ nt. „Zadania 
korespondentów „Sztandaru Lu­
du" w świetle tez IX  Plenum  
KC PZPR na II Zjazd Partii",
2) dyskusja, 3) sprawy organiza­
cyjne, 4) wręczenie odznak przo­
dującym korespondentom.

Kierow nictwa zakładów pracy, 
w których zatrudnieni są kores­
pondenci, proszone są przez re­
dakcję „Sztandaru Ludu" o zwol­
nienie z pracy w dniu 12.XII. br. 
osób m ających zaproszenia na 
Zjazd.

Zjazd rozpocznie się punktual­
nie o godz. 10 rano. Korespon­
denci, którzy otrzym ają zapro­
szenia na Zjazd proszeni są o

punktualne przybycie.
Korespondenci zamiejscowi 

otrzym ają zwrot kosztów podró­
ży oraz diety.

Przed  II Z iazdem  PZPIt

Wzrost liczby uczqcycb się
w szkołach średnich i wyższych

W zrost iłezŁy ucł<?cvcK 
■w s z k o ł a c h  t t  

ś r e a t r e f c h  5 - w y & s z y e h  
TV3 1 0 iy * .  m i e s z k a ń c ó w  M M

i u .  i

i
1936 1953

Na jednym  z ogólnokrajowych 
zjazdów wystąpiła stara chłopka z 
podhalańskiej wsi. Powiedziała, te  
w je) gromadzie, w  której,przed woj 
ną n ik t nie kształcie się dalej niż w  
szkołę powszechnej — dziś uiśred 
dzieci, mieszkańców  tost, jest kilku  
nauczycieli, kilku oficerów, syn  są­
siada ukończył medycynę, a kilku ­
nastu młodych uczy się w miastach
— w szkołach średnich i na wyższych  
uczelniach.

Zw ykły, prostu fak t z wybranej 
przypadkowo wsi... Rozejrzyjm y się 
wolccło w swojej wiosce, to swoim  
miasteczku. Porównajmy ilu  chłop­
ców i dziewcząt szlo do szkół przed 
wojną, a ile dziś. Pełną szkołę pod­
stawową kończyło przed toojną za­
ledwie 5,4 proc. młodzieży. Dziś 90 
proc. ma możność ukończenia 1 klas 
szkoły podstawowej.

Szeroko otwarło ludowe państwo  
bramy szkół przed młodzieżą robot­
niczą i chłopską. Bursy i stypendia, 
opieka państwa nad uczącą się  mło­
dzieżą umożliwiają każdem u zdoby­
cie zawodu, rozwinięcie lorodzonych 
zdolności. W  roku akademickim  
1952/53 59 proc. ogółu studentów  
stanouńą synowie i córki robotników  
i chłopów (w roku 1934— 1935 — 
17 proc., w  tym  dzieci kułaków).

Zw ykłe, proste i naturalne w yda­
ją się nam perspektyw y nauki, ja­
kie m a dziś polska młodzież, A  
przecież stały  się one możliwe dopie­
ro w w yniku tego, że władzę w  na­
szym  kraju wziął w swe ręce lud  
pracujący, że powstało państwo lu­
dowe, które troszczy się o wycho­
wanie światłych, wykształconych o- 
bywaleli.

Zwykłe, proste i naturalne wydają 
eię nam dzif szerokie możliwości 
zdobycia wiedzy, wykształcenia. A  
przecież opierają się one na wspól­
nej pracy mas pracujących. I od wy- 
ników tej pracy zależy dalsza stała 
rozbudowa szkolnictwa w szystkich  
tjciebli. By dalej rosły krzepiące i 
radosne cyfry... By nie było żadnych  
trudności w  dostaniu się do żadnej 
ze sz1 ót, na żaden z toy działów un i­
wersyteckich. By wprowadzić w ży­
cie piękny program Frontu Narodo­
wego, który  mótoi m. tn. o zdobyciu 
w ciągu najbliższych lat średniego 
wykształcenia przez w szystkich m l° 
dych  mieszkańców wielkich m iast i 
ośrodków przemysłowych, o stałym  
rozwoju sieci szkół i wyższych  u- 
tzeto’’
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Przem ysł spożywczy Czechosłowacji produkuje coraz więcej wysokoga­
tunkowych konserw owocowych i warzywnych. Na zdjęciu: wnętrze ma- 
aazunu w  Poważskiej Fabryce Konserw w Nowym  Mieście nad Wagiem

-  (Fot. — CAF)w Słowacji. ' ’

Z  kraju budującego komunizm
MASZYNY ROLNICZE DLA WSI KtJBANSKIEJ 

MOSKWA (AR) — Na liniach kolejowych Północnego Kaukazu 
zobaczyć można coraz więcej pociągów załadowanych nowym sprzę­
tem technicznym. Są to maszyny rolnicze w yprodukowane przez 
radzieckie zakUdy przemysłowe dla rolników Kubania.

Niedawno załoga fabryki „Krasna,-a Zwlezda" w Kirowogra- 
dzie wysiała na Kubań partię siewników do siewu kwadratowo- 
gniazdowego. Z Pawłogradu wysłano wielki transport włok, a  z Ro­
stowa nad Donem — maszyny do stonowania.

Ogółem wieś kubańska otrzymała w tym roku ponad 8 tys. 
traktorów  rozmaitych typów. 800 pługów pięciorzertowych 1 145 plu­
sów do niwelacji gruntu w sadach i ogrodach, 140 maszyn do sa­
dzenia rozsady, znaczną ilość silników elektrycznych, poideł auto 
matycznych, agregatów do udoju elektrycznego i do elektrycznej 
strzyży owiec, maszyn do sprzętu konopi, kombajnów buracza-

nVC*Dô  końca roku bieżącego kubańskie sowchozy i ośrodki m a­
s z y n o w o  traktorow e otrzym ają jeszcze wiele traktorów , kombajnów, 
maszyn do czyszczenia ziarna i innych mechanizmów.

KOLEJKI LINOWE DLA KOŁCHOZÓW 
MOSKWA (AR) — Ze stacji K rinlcznaja (Doniecka Linia Kole­

jowa) wysyła się na U krainę i do innych republik radzieckich pro­
dukcję Zakładów Mechanicznych im. Dcrgaczewa, podlegających 
M inisterstwu Sowchozów ZSRR. Są to przede wszystkim urządzenia 
do m echanizacji robót na farm ach hodowlanych.

Załoga fabryki opanowała m. in. produkcję dwóch rodzajów 
kolejek linowych: 800 metrowych dla farm  trzody chlewnej 
i 300-metrowych — dla farm  bydła rogatego

Produkcja  kolejek zwiększa się z każdym  rokiem. W roku 
ubiegłym nakłady w yprodukowały 3C4 kolejki o łącznej długości 
136 km. a w ciągu 11 miesięcy br. wysłano do sowchozów 60 w ięk­
szych i 350 mniejszych kolejek, których długość wynosi łącznie 
150 km. W roku przyszłym zamierza się przeszło dw ukrotnie zwięk­
szyć produkcję kolejek.

Zakłady im. Dcrgaczewa w yprodukowały też znaczną ilość czę­
ści zamiennych do traktorów , kombajnów, kosiarek itp.

NOWE WZORY TKANIN 
MOSKWA (AR) — 2 grudnia w salonach Centralnego Gabinetu 

Asortymentowego przy M inisterstwie Towarów Przemysłowych Pow 
szechnego Użytku ZSRR odbył się pokaz nowych rodzajów i deseni 
tkanin baw ełnianych, wełnianych, jedwabnych, lnianych oraz tka­
nin i  ciętego włókna sztucznego.

Nowe wzory tkanin zademonstrowało 46 przedsiębiorstw, szereg 
instytutów  naukowo badawczych i laboratoriów. Łącznie zademon­
strow ano ponad 640 wzorów*. Najlepsze z nich będą włączone do 
planu produkcji 1954 roku.

SZTUKA „KALINOWY G AJ“ NA EKftANIE 
MOSKWA (AR) — K ijowska W ytwórnia Filmowa wyproduko­

wała nowy kolorowy film „Kalinowy Gaj“, oparty na noszącej ten 
sam ty tu ł sztuce A leksandra Komiejczuka.

W rolach głównych w ystępują artyści ludowi ZSRR: .T. Szumski, 
N atalia Użwij, a rtysta  ludowy USRR W. Dobrowolski i inni.

Film  wszedł już na ekrany radzieckie.

Adolf Sow iński

Z podróży po Turyngii
Piękny, nieomal letni by ł w tym  

roku późny wrzesień. Zielona, gó­
rzysta Turyngia nie chciała się pod­
dać jesieni. Toteż roiia się od ludzi. 
Uzdrowiska w głębokich, malowni­
czych dolinach były pełne wczaso­
wiczów, a  szlakami górskim; weso­
ło maszerowała młodzież. Raz po 
raz, na stokach i w parowach, nad 
krętymi, bystrym i rzekam i i s tru ­
mieniami, ukazyw ały się czyste 
wsie i miasteczka. Ścian domów, 
oszalowanych płytkam i z szarego 
łupku, czepiało się dzikie wino. Je­
dynie ono poczerwieniało, przypo­
minając, że iednak iest już jesień.

Uprzejm y przewodnik gospodarz 
często zatrzymywał samochód, aby 
zwrócić m oją uwagę na jakiś waż­
ny szczegół.

— K raj jest piękny — powiedział
— ale  z natury  nie bogaty. Proszę 
popatrzeć na te... „ręczniki".

Były to wąskie pasy ziemi upraw ­
nej, strom o w spinające się ku gó­
rze. Zbocze bywało często tak spa­
dziste, że „ręcznik" układał się 
•schodkami, opierał się po drodze na 
maleńkich tarasach zanim dosięgną) 
linii lasów na szczycie wału gór­
skiego. Wyżej i niżej pracowali lu ­
dzie.

—  A  czy ludność wyżyje z tych 
„ręczników"? — zapytałem  niedo­
wierzająco.

— Byłoby kiepsko, gdyby iei byt 
opierał si« tylko na tutejszej roli. 
Toteż rozwijamy i popieramy w ca­
łej Turyngii przemysł i chałupnic­
two. W cichych na pozór wsiach, 
które widać naokoło, intensywnie 
pracują wytwórnie żarówek i zapa­
łek, tartaki, papiernie, suszarnie i 
pakownie ziół leczniczych, nie mó­

wiąc już o turyngskich likierach 
ziołowych. Za ta górą zobaczymy 
wielkie kamieniołomy łupku. Po­
nadto władza ludowa zorganizowała 
prawidłowy odbiór produkcji cha­
łupniczej: zegarków, słynnych zaba­
wek turyngskich, wyrobów szkla­
nych. Nadmiar rąk do pracy odpły­
wa do M axhutte pod Saalfeldem.

N azajutrz rano dotarliśmy do 
Saal/eldu.

To stare, pełne zabytków archi­
tektonicznych miasto liczyło przed 
wojną niespełna dwadzieścia tysię­
cy mieszkańców. Teraz oddycha 
nowym życiem, które dała mu od­
budowa i rozbudowa wielkiej huty 
żelaza, zwanej Maxhiitte. W k ró t­
kim czasie ludność miasta wzrosła 
przeszło dwukrotnie.

— N ajpierw  zobaczymy Czaro­
dziejskie Groty— obiecująco uśm ie­
cha się przewodnik.

Są napraw dę czarodziejskie. M ie­
szczą się w dawnych, przed półtora 
wiekiem wyczerpanych, porzuco­
nych i zapomianych kopalniach a łu­
nu. Gdy odszedł człowiek, natura 
wróciła do swej pracy. Ze  sklepień 
przez wiele dziesiątków la t sąciyła 
się kroplam i rdzawa woda, a  za­
w arte w niej m inerały poczęły się 
tw olna osadzać i tworzyć stalakty­
ty czyli skam ieniałe sople. Po tych 
soplach rozpuszczony m inerał opa­
dał na dno i tworzył od dołu s ta ­
lagmity, strome, rzeźbione P ‘'g ó -  

reczkii i iglice rosnące zwolna ku 
górze. Gdy światło elektrycznego re 
flektora padnie w głąb grety, uka- 
?uje się miniaturowy, fantastyczny 
krajobraz. Są tam iak gdyby ruiny 
zamków i wież. Wzorowano na nich 
dekoracje teatralne do wagnerow-

t e d in ik i  rad z ieck ie j

Podziemne nawadnianie

utołłię

Na jednym z  pól kamieńsko-dnie- 
prowskiej stacji doświadczalno-me- 
lioracyjnej (obw. zaporoski) prow a­
dzone jest nawadnianie pola nowym 
niezwykłym sposobem. Wodę dopro­
wadza się do gleby nie bruzdami, 
ale poprzez zaopatrzone w otwory 
rury z wypalonej gliny.

Ten sposób naw adniania ma wiele 
zalet. Woda przesiąka do korzeni 
roślin z dołu, a nie z wierzchu; dla­
tego też na powierzchni gleby nie 
tworzy się skorupa naruszająca p ra ­
widłową strukturę gleby i przyczy­
niająca się do jej wysychania. Przy 
nawadnianiu podziemnym woda n-e 
wyciska z gleby powietrza potrzeb­
nego dla podtrzymania zachodzą­
cych w niej procesów mikrobio­
logicznych.

Jest rzeczą bardzo ważną, że przy 
tym sposobie naw adniania powierz­
chni* pola nie pokrywa się bruzda-

o alcJc pjcinimenic
brotujfu ludzi procy

mi, lecz zostaje zupełnie gładka, co 
ułatwia pracę maszynom rolniczym.

Obecnie na stacji doświadczalnej 
przeprowadza się próby tańszych 
sposobów podziemnego nawadniania. 
Oto po polu idzie trak tor z urządze­
niem zawieszanym, którego główną 
częścią jest w iilk i nóż i. przycze­
pionym na jego końcu drenerem  — 
przyrządem podobnym do pocisku. 
Agregat ten zostawia za sobą ledwo 
dostrzegalny ślad: nacina on tzw. 
dreny — wąskie szczeliny w w ar­
stwie gruntu, zakończone w głębi 
ziemi okrągłymi otworami, przypo­
m inającym i korytarze, jakie ryje 
kret. Dreny takie wycina się na głę­
bokości mniej więcej 50 cm, zastę­
pują one rury  z wypalonej gliny. 
Maszyna ta zdała egzamin podczas 
prób technicznych. Nacinane dreny 
w ytrzym ują dw urtrzykrotne naw ad­
nianie; jeśli zaś ścianki przewodów 
drenowych umocnić, to okre* ich 
służby moż* być przedłużony do 
dwóch lat.

(•.Komsomolskaja Prawda" Nr 2S3)

skich oper. Gdy niedawno człowiek 
urządził tu kopalnię-muzum, wcho­
dząc ze św iatłem  i powietrzem, na  
brzegach m artw ych sadzawek w 
grotach pojawiła się ledwie dostrze­
galna roślinność; wątły, drobniutki 
mech.

Kiedy po w ojnie postanowiono 
odbudować MaxhiUte, leżącą w zu­
pełnej ruinie, złośliwi mówili;

— Zostawcie lepiej wszystko tak, 
ja.k półtora wieku tem u górnicy 
e osiawilj dzisiejsze Czarodziejskie 
Groty. Z tych gruzów może najw y­
żej powstać huta-m iueum .

Ale oczywiście nikogo nie bawi­
ły te nieudane żarty. O fiarnym  tru ­
dem niemieckiego robotnika hi{U 
(.ostała odbudowana i dziś iest ona 
głównym producentem żelaza i sia­
li. pracującym  na potrzeby Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Kolej* linową, nad polami i  lasam i 
Turyngii lecą wózki napełnione 
rudą z pobliskich kopalń. Wielkie 
piece pracują bez przerwy, » ze 
strum ienia surówki, który z nich 
płynie, powstają tysiące kilom etrów  
szyn kolejowych i tram wajowych, 
dźwigary stropowe dla bloków mie­
szkalnych wspanialej Alei S talina 
w Berlinie, miliony drobnych przed­
miotów codziennego użytku.

M axhiitfe bogato wyposażona jest 
w urządzenia socjalne, stanowiące 
dowód wielkiej troski o robotnika. 
Posiada wspaniałe łaźnie, tlobek, 
własny szpital. Tak obszernej ja ­
dalni, obliczonej na potrzeby k ilku­
nastu tysięcy pracujących tu  lu ó u , 
ni* widziałem jeszcze w żadnym za­
kładzie pracy. Bez przesady liczy 
sobie chyba z* sto pięćdziesiąt k ro­
ków wzdłuż.

W zakładowe! księgarni, tuż przy 
głównej bram ie, panuje nieustanny 
ruch, albowiem książka Iest tania i 
powszechnie dostępna Na pierw ­
szej z brzegu półce dostrzegam z 
przyjemnością rząd grubych tomów 
wyboru pism Mickiewicza w prze­
kładzie niemieckim.

— He książek sprzedajecie dzien­
ni*? — pytam  kierownika księ­
garni.

— Nie mniej n ii trzysta — odpo­
wiada _  , i e dni, że dochodzimy
do liczby pięciuset.

— Wspaniały obrót. No, a... Mic­
kiewicz?

— To nowość. Otrzymaliśmy 1ą 
dopiero wczoraj, ale już poszły dwa 
egzemplarze.

Przewodnik dyskretnie przynagla. 
Powinniśmy jeszcze przed zmierz­
chem obejrzeć własn# prew entorium  
huty.

Mieści się ono z dala od pyłu fa­
brycznego, wśród roalegiych ogro­
dów, w pałacu jednego t  byłych 
niemieckich „królów czekolady" 
który tu, w Saalfeldzde. m iał swą 
główną fabrykę. Niewiele naw et 
trzeba było przerabiać, tak dalece
— na użytek jednej rodziny — w y­
posażono pałac we wszystkie urzą­
dzeń.* zdrowotne. Był tu i zimowy 
basen pływacki i sala gimnastycz­
na. A „król czekolady" lubił przy­
glądać się x wysokiego tarasu, jak 
jego svn startu j*  opcdal na własnej 
a wioń et ce z małego lotniska za wo­
dotryskam i i krzewam i róż.

D’iś  w tym pałacu i w tych ogro­
dach odzyskują zdrowie robotnicy, 
którzy podźwignęłi z gruzów Max- 
hiilte, aby ludowa, socjalistyczna, 
ojczym a miała dość ielaaa i stall.

FtzefoNfi i licytacje
PRZETARG NA ZWÓZKĘ LODU 

POWIATOWY ZAKŁAD MLECZARSKI W 
BIAŁEJ PODLASKIEJ ogłasza przetarg na 
zwózkę i składowanie lodu naturalnego w
miejscowościach: Biała Podlaska, Janów  
Podlaski, Terespol n. Bugiem, Rossosz, Ro- 
maszki, N e p l e ,  Zalesie, Dobryń Duży, Burwin, 
Huszcza, Piszczac, Dokudów, Swory, Krzy" 
wowólka, Tuczna, Leśna Podlaska, Zabłocie, 
Hołowczyce, Borsuki, Błonie, Rokitno, Kon­
stantynów , K o d e ń ,  Łukowce, Droblin, Bonin. 
Oferty przyjmowane będą do dnia 35 g rud ­
n ia  1353 r. Pierwszeństwo m ają PGR, spół­
dzielnie produkcyjne i przedsiębiorstwa uspo­
łecznione. 700/K

OGRODNICZY ZAKŁAD HANDLOWY w L u­
blinie ogłasza przetarg na wyrąb, zwózkę
i składowanie lodu naturalnego. W yrąb n a ­
stąpi z rzeki Bystrzycy o 100 m od m łyna 
r.Z .Z . na Wrotkowie (idąc w górę rzeki). 
Składow anie lodu przy ul. K rochmalnej Nr 4. 
O ferty należy kierować na adres: OGRODNI­
CZY ZAKŁAD HANDLOWY w Lublinie, ul. 
Szenwalda. 1 do dnia 30 grudnia 1954 r.

608/ K

SPRZEDAZ CHOINEK
prowadzi Miejskie Przedsiębiorstwo M.H.D Artykułami 
Spożywczymi w Lublinie na placu przy ul. Szewska 1.

696, K

MIEJSKI ZAKŁAD MLECZARSKI w Lubli­
nie, ul. Szenwalda 4, ogłasza przetarg na 
zwózkę i składanie lodu naturalnego w m iej­
scowościach: 1) Lublin, 2) Bychawa, 3) Beł­
życe, 4) Krzczonów, 5) Piaski, 6) Niedrzwica, 
7) Łęczna, 8) Wilczopole, S) Milejów. 
Zgłoszone oferty przyjmowane będą do dnia 
10 grudnia 1953 r. Pierwszeństwo mają PGR 
i spółdzielnie produkcyjne. 689/K

MIEJSKI ZAKŁAD MLECZARSKI w Cheł­
mie Lub. ogłasza przetarg n» dostawę lodu 
naturalnego czystego i  uloieniem w pryzmy 
na punkty skupu i zakłady. Oferty sklUdsć 
do dnia 15 grudnia 1953 r. 699/K

UGUJSZEHIA DHOBUE

Zzub iono  leg ity m a c ją  Zw. 
Z aw . na  n azw isk o  S zw a r- 
cenber* - C z e rn y  Helena. 
____________ l(i*4G

Z fu b lo n o  2 k w ity  k o m iso ­
w e N r 6580 i 6531 sk le ­
pu k o m i s o w e g o  S r  &  
n a z w isk o  S>z!cszczyńsk» 
01* J - 16S5G

Z gubiono p o k w ito w a n ie  na 
d o w ó d  o so b is ty  n a  n a rw i 
sko  D udziak  H en ry k .

I687C

Z gubiono leg ity m ac ję  i tu -  
d en ck ą  w y d an a  p rzez 
UM CS n» n azw isk o  G o łą ­
bek  Ja n in a . 16S3G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez P re z y ­
dium Gminnej R ady S u r o  
dowei S zcre ka rk ó w  na 
nazw isko Palka Genowefa, 

1089G

Zgubiono dow ód  tożsam o 
ści k o n ia  Nr W — 209439 
w y d a n y  p rze*  P re zy d iu m  
G m innej R a d y  N arodow ej 
K onopn ica. N azw isk o  po­
s ia d a c z a  R o w iń sk i S tan t 
sław. H9IG

Zgubiono leg ity m a c ję  t łu ź  
bo w ą N r 02936 w y d a n a  
p rzez  W S K  na n azw isk o
O hyćko T a d e u sz . lf)>$G

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o ­
wa w y d an a  p rzez  P r e z y ­
dium  G m innej R a d y  Nart) 
dow ej w S r M t ę ę  n ł  
w isk o  f to b ru k  Jan .

16#)G

Z gubiono leg ity m a c ję  i f u i  
b o w g  N r 330 o ra z  p rz e ­
p u s tk ę  w y d a n e  p rz e z  L u ­
b e lsk ie  Z a k ład y  M ięsne na 
nazw isk o  Fil S ta n is ła w .

1658

Z gubiono p r ze p u s tk ę  Nr 
M l  n a  t e r e n  L ube lski ch  
Z a k ład ó w  P rz em y s łu  S p i­
ry tu so w e g o  na n azw isk o  
Ć w ik ła  A ntonina. 16V9G

Zg ub iona  k a r tę  m eldunko­
wa ,w y d an a  p rze z  P r e z y ­
dium  G m innej R atfy  N a ro ­
do w ej Z e m b o ra y c e , p o ­
k w ito w a n ie  ło ż o n y c h  d o ­
kum entów  na otrzymanie 
dow o d u  o so b is te g o , le g i ­
ty m ac ję  Zw . Z aw . na naz 
w isko  B e d n a rcz y k  Jon.

16P4G

Zgubiono ty m c z a so w y  do­
w ód  o so b is ty  w y d a n y  
p rz e z  B iu ro  D ow odów  O- 
so b le ty c h  w L ublin ie , le­
g ity m a c je  szk o ln a  w y d an a  
p rze z  ZasadniczH  S zk o łę  
Z aw o d o w a  w L ublin ie  na 
n az w isk o  G rzesiu k  Ma­
rian. imG

Z g ub iono  jSwJgdcctwo ukort 
c z e n i t  * k la s  Sw koly P o ­
w szech n ej w B ia lc t  na 
n a z w isk o  B a rc z a k  S ta n i­
sław* IW 6G

Zgubiono p r ie p n i tk ę  N r 
IT(W w y d a n a  p fae*  Z B W  
n» n azw isk o  S z a ła ń sk a  
Adolfin*. 3 ft« G

Z gubiono ś w ia d ec tw o  u- 
k o ń czen ia  •  k la i  S zk o ły  
P o w szech n e j w B ia łc e  na 
n a z w isk o  M ark iew icz Stu- 
n is l tw .  J657G

Zgubiono Wartę meldunko­
wa wydana pit$a Prezy­
dium Gminne! Rady Naro 
dowe! Ztmborzyęę, prze­
pustkę na teren Lubelskich 
Zakiadów Mięsnych oras 
legitymację służbową na 
nazwisko Drgewiecka Ste- 
fan ia . j7ooG

LOKAJ K

Zam ien ię  d u ż y  pokój w  
Iró cfm ie tc fu  z o d d z ie ln y m  
w e jśc iem  na pokój z kuch  
n ia . W ia d o m o ść : Lublin . 
B u czk a  23/lO a, w gor^z. 
16—18. 1653/G

Z am ien ię  sa m o d z ie ln y  po­
kój w  W a rs z a w ie  (w  c e n ­
trum  na  podo b n y  
w L ub lin ie . O fe r ty :  B iu ro  
O g ło szeń , Lub lin , K rak . 
P rz ed m ieśc ie  49. 1706G

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  
Czy jesteś 

ju ż
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•  10 milionów zlolych na remont budynków
•  2 miliony zlolych na budowę bloku mieszkalnego

w yda Prezydium  MRX w roku 1954
Realizując Uchwały IX Plenum  KC PZPR. Ministerstwo Go­

spodarki K om unalnej i M ieszkaniowej powiększyło o 60 proc. (w 
stosunku do roku 1953) kredyty przeznaczone na remont budyn­
ków mieszkalnych w Lublinie.

Prezydium MRN otrzyma więc na 
ten cel około 10 milionów złotych 
Z tej sumy MRN przeznaczyła 
2.930 tysięcy złotych na kapitalny 
rem ont 980 izb w 50 budynkach. 
Jednocześnie przesunięto ęóm a Sra 
nice kosztu remontu jcdnel izby z 
803 zł na 2990 zł. Prócz tego zosta­
ną przeprowadzone remonty (zabez­
pieczające) domów częściowo uszko 
dzonvch. Tego rodzaju Mm<>nty bę­
dą dokonane w 4950; izbach położo­
nych w dzielnicach: Kalinowszczyz- 
na. Kośminek, Bron.iwice, Slare 
Miasto ora* przy ulicach: M. Bucz­
ka, Narutowicza, 1 5Iaja, Przemy 
słowa. Podgrodzie itd.

Poza tym na budowę nowego blo­
ku mieszkalnego przyznano sumę 
około 2 milionów złotych. Nowy 
blok mieszkalny stanie prawdopo­
dobnie przy ul. Narutowicza 74.

Na rok przyszły zaplanowano 
również podłączenie 2350 izb do sie­
ci kanalizacyjnej i gazowej.

Całość prac ma wykonać Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Budowla­
nych.

Opierając się jednak na doświad­
czeniu roku bieżącego, mamy oba­
wę, czy prace te zostaną w całości 
wykonane i czy Prezydium MRN 
wykorzysta tę olbrzymia sumę prze­
znaczoną na poprawę wr.runków 
bytowych ludzi pracy.

Dla uzasadnienia naszych obaw 
przyjrzyjmy się jak wyglądały re ­
monty budynków mieszkalnych w 
toku 1953.

Państwo nasze przeznaczyło na 
ten cel ponad 6 milionów złotych. 
Zaplanowano wyremontować 6365

nie użyto kafli, klamek do drzwi i 
okien. będących jeszcze w dobrym 
etanie. MPRB używało przeważnie 
m ateriału nowego, zapominając o 
materiale pochodzącym z rozbiórki.

Często również nie wykorzystywano 
należycie czasu pracy." Zdarzały się 
wypadki, że robotnicy nie pracowali 
Do kilka dni z powodu braku takich 
materiałów, jak cegła, wapno, drew ­
no i t p,  które znajdowały się w 
magazynach a nie bvłv dostarczone 
na plac budów. (Tak było podczas 
remontu domów przy ul. K rakow ­
skie Przedm. 20, S talingradzkiei 55. 
63. 67 i 73).

Zjawiskiem niem al nagminnym 
były wypadki kradzieży m ateriałów 
i aw arii, powstałych wskutek zanie­
dbań w zabezpieczeniu placu bu­
dów (np, przy ul. Wspólnej 32 i in­
nych).

W tym wszystkim nie jest bez w i­
ny PMRN,

Wydział Gospodarki K om unalnej 
nie potrafił właściwie zorganizować 
pracy działu inw estycji i remontów, 
nie um iał w odpowiednim czasie 
przeprowadzić kontroli realizacji 
remontów dokonywanych przez 
MPRB i pomóc mu w zdobyciu VP°' 
trzebnvch m ateriałów  budowlanych.

Rok przyszły staw ia przed tymi 
Instytucjam i poważne zadanie. 
Nie może być mowy o zaprzepa­
szczeniu najdrobniejszej sumy 
pieniędzy, nie może być m ow y. o 
m arnotraw stw ie m ateriału i czasu 
robotników.
Prezydium MRN jak  również k ie­

rownictwo MPRB — muszą już te ­
raz dokładnie rozpracować plan 
działania. Już  teraz należy rozpo­
cząć staran ia  o m ateriał, przygoto­
wać transport i zapewnić kadry fa­
chowców. by w raz z zaistnieniem 
odpowiednich: w arunków  atm osfe­
rycznych rozpocząć zaplanowane 
prace.

E. T.

Nowa organizacja pracy
dcręc*yeieli pocztow ych

skróci czas doręczania przesyłek
Częste notatki w prasie miejsco" 

wej i reklam acje składane przez 
korzystających z usług poczty 
świadczą, że służba łączności nie 
stoi jeszcze na wysokości zadania.

Szczegółowa analiza służby dorę­
czeń wykazała, że u zd row tn ie  je j 
może nastąpić jedynie wówczas, jeśli 
doręczyciele zostaną przeniesieni z 
urzędu pocztowego Lublin I przy 
ul. K rakowskie Przedmieście Nr 50 
do urzędu dworcowego Lublin II. 
Ale realizacja tych zamierzeń na­
potykała na trudności, które tłum a­
czono ciasnotą lokalową, w poszcze­
gólnych jednostkach organizacyj­
nych.

O kazuje się jednak, że rozumo­
wanie takie było niesłuszne.

Na naradzie w Dyrekcji Okręgo­
wej P. i T. Lublin postanowiono 
przegrupować rozmieszczenie pew­
nych działów służby pocztowo-tele- 
kom unikacyjnej i w ten sposób uzy­
skano w urzędzie dworcowym L u­
blin II kilka pokoi, które po połą­
czeniu stały się dużą salą dla dorę­
czycieli. W związku z tym ca.a służ­
ba doręczeń zostanie przeniesiona w 
grudniu br, do urzędu dworcowego.

Zapewnić robotnikom warunki do odpoczynku
PAŃSTWO LUDOWE ŁO ZY  O- 

GROMNE SUMY NA BUDOWĘ HO­
TELI ROBOTNICŻYCH. NA ICH 
WYPOSAŻENIE ITP. CZĘSC JED ­
NAK PRZEDSIĘBIORSTW LUBEL­
SKICH NIE TROSZCZY SIĘ O WA­
RUNKI, W JAKICH MIESZKAJĄ 
ROBOTNICY. JASKRAWY PRZY­
KŁAD BRAKU TROSKI O ROBOT. 
NIKA STANOWI STAN HOTELU 
BOBOTNICZEGO ZBM ZB 2 PRZY 
UL. MĘCZENNIKÓW MAJDANKA. 

* * *

W kilku po-kojach, do których wcho
izb a do końca października wykona • dzimy jest szaro od dymu. Mimo, że 
no zaledwie 2835 izb, co stanow i | term in przygotowania pokoi do sezo- 
około 45 proc- planu ilościowego, nu zimowego m inął w dniu 15 paż-
P lan  rzeczowy wykonano zaś w 
około 75 proc-, gdyż kw ota złotych 
B03, przeznaczona w roku ubiegłym 
na remont jednej izby okazała się 
w praktyce za niska i w wielu w y­
padkach trzeba było ją powiększyć.

Kto ponosi więc odpowiedzialność 
za niewykonanie remontów budyn­
ków mieszkalnych?

Przede wszystkim w inne jest 
MPRB. które nie doceniło ważności 
zagadnienia, nie rozumiało, że w 
hierarchii potrzeb najważniejszą 
sprawa jest zapewnienie dachu nad 
głową ludziom pracy. Miało ono 
wprawdzie w ciągu tego roku k ło­
poty z zaopatrzeniem m ateriało­
wym. jednak przy dobrej organiza­
cji pracy i większych staraniach 
można było te trudności przezwy­
ciężyć-

Tak np. w wielu domach nie wy­
korzystano starych materiałów. 
Podczas rem ontu domów przy ul- 
Krakowskie Przedmieście 20 i  22

P o p ula rne w y k ła d y  z  chemii
Lubelski Oddział Polskiego Towa­

rzystw a Chemicznego rozpoczyna w 
dniu 10 bm. (czwartek) cykl wykła­
dów popularnych na tematy che- 
miczne.

Pierwszy wykład pt.: „M etalurgia 
pros&ków“ (o spiekach twardych) 
wygłosi mgr. J. Barcioki. Wykład od­
będzie się w sali Nr 2, gmach fizyki, 
ul. Nowotki Nr 8 (II piętro) o godzi- 
lie  19.

dziernika dotychczas nić tu nie zro­
biono. Przewody kominowe nie zosta 
ły przeczyszczane. Przez szpary w 
poiedyńczych, dużych oknach wciska 
się do pokoju zimno, a robotnicy sie- 
dża na łóżkach zmarznięci.

M i* '7-kańcy hotelu w racając po 
pracy do domu zastają pokoje zimne 
i sam i m uszą palić w piecykach. Sa­
mi. muszą również starać się o drze. 
wo. Pościel zmieniana jest co 4 ty­
godnie, zamiast co 2 tygodnie. Brak 
ciepłej wody w hotelu utrudnia ro­
botnikom utrzym anie czystości osobi­
stej. Łazienka od dłuższego czasu jest 
nieczynna i robotnicy muszą grzać 
wodę albo w kuchni, (która również 
dymi), albo w pokoju na piecyku. 
Woda w kuchni grzana jest w mini. 
malnych ilościach, toteż, mogą z niej 
korzystać jedynie ci, którzy wcześ­
niej wrócą z pracy, gdyż dla pozo­
stałych wody już nie wystarcza.

W każdyr.i pokoju, w którym 
mieszka przeciętnie 15 osób jest tyl­
ko jedna miska do mycia, i jedno 
wiadro, które służy jednocześnie do 
przynoszenia wody i kawy. Robotnik, 
aby się umyć po pracy musi długo 
czekać zanim  przyjdzie jego kolej 
do miski.

Ód dłuższego czasu robotnicy nie 
dostają mydła, a ponieważ w skle­
piku1, który znajduje się przy hote­
lu. mydła często nie ma, więc aby 
je kupić trzeba chodzić aż do mia- 
sta.

Prawie w każdym pokoju jest głoś­
nik. ale robotnicy dawno już prze­
stali słuchać radia, gdyż dźwięki,

jakie w ydobywają się z  głośników 
w niczym nie przypom inają muzyki. 
Zepsute głośniki uniemożliwiają 
mieszkańcom hotelu słuchanie cieka­
wych audycji.

Słabe oświetlenie sal sprawia, że 
robotnicy nie mogą po pracy czytać 
książek czy gazet. Można byłoby czy­
tać bez szkody d la  wzroku jedynie 
przy stole, nad którym wisi lampa, 
ale w całej sali są zaledwie 3—4 ta ­
borety.

Poważny kłopot sprawia robotni, 
kom spraw a przyrządzania posiłków. 
Obiady przywożone z hotelu przy ul. 
Lańgiowicza są przeważnie zimne i 
dlatego wielu robotników nie chce 
z nich korzystać. K aidy woli przy­
rządzić sobie coś do jedzenia na pie­
cykach w pokoju, do których w 
zv,ńązku z tym tworzą się kolejki. A 
przecież mftina wyremontować ist­
niejącą przy ZB 2 ku .hń ię , z której 
ribotnicy otrzymywaliby obiady 
świeże i gorące.

Kierownik hotelu

oraz przewodniczący rady zakłado­
wej ob. F iu t powinni zająć się 
wreszcie wszystkimi tymi palącymi

Jakie korzyści będą płynęły z ta ­
kiej reorganizacji służby doręczeń?

— zwiększy się ilość rejc-nów z 
dwu razową służbą doręczycielską,

— doręczyciele będą wschodzić 
wcześniej w rejony, gdyż każdy z 
nich będzie otrzym yw ał m a ten si 
do doręczenia już opracowany.

Poza tym  korespondencje będą 
podwożony do pewnych ustalonych 
punktów , skąd  doręczyciele (pie 
w racając z pierwszego obchodu do 
urzędu) będą ją  zabierać do dorę" 
czenia.

Duży procent zwerbowanych już 
kobiet-doręczycielek i nowa organi­
zacja doręczania listów, przyśpieszy 
niewątpliw ie przebieg przesyłek 
pocztowych w Lublinie.

S. Sokołowski

Nowy rozkład ja zdy
autobusów WSK - Lublin

Autobus WSK wyjeżdżający do­
tychczas z zajezdni o godz. 5.45 i  
udający sie do przystanku wyjścio­
wego na Sław inku, będzie w yjeż­
dżał z zajezdni o godz. 5.15 i za­
m iast na Sła Winek podiedzie z ta ­
blicą WSK do Bram y Krakowskiej, 
skąd o godz. 5.25 trasą : Stalingradz- 
ka — Ruska — Kalinowszczyzna — 
Mełgiewska — Łęczyńska — A rm ii 
Czerwonej i 1 M aja dojedzde do 
dworca na godz. 5-55.

Autobus ten będzie zatrzymywał
sprawam i i usunąć jak  najprędzej i S;Ę na wszystkich przystankach

na wyznaczonejistniejące niedociągnięcia i zapewnić ilc znajdujących się 
mieszkańcom hotelu takie w arunki, trasie, 
jakie im się należą. (II)

Gruzy grożą
n ie s z c z ę ś liw y m  w yp ad kiem

Obok zabytkowej kamienicy przy 
ul. Rynek 14 znajdują się gruzy do­
mu uszkodzonego w czasie działań 
wojennych. Gruzy te na skutek 
działań atmosferycznych rozpadają 
się i mogą stać się przyczyną niesz­
częśliwego wypadku zwłaszcza, że 
w ich pobliżu bawią się dzieci. 
Spraw ą tą  powinno zająć się Miej­
skie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budov/lane i spowodować usunięcie 
resztek murów albo odpowiednio je 

ob. Kucharski j zabezpieczyć. L. Z.

O plata: abonam enty miesięczne, 
względnie norm alne po 75 gr za 
okazaniem legitym acji WSK.

W celu w ykorzystania pustego 
przebiegu z Dworca do Sław inka 
autobus zamienia tablicę WSK na 
„2“ j o godz. 6-ej przewozi pasaże­
rów do Koszar, skąd o godz. 6.30 
udaje, się na przystanek wyjściowy 
Sławinek i o godz. 6.48 ruśza do 
WSK.

Łączność między Lublinem  a 
WSK tak  jak  dotychczas tj. co 
dwie godziny, przy czym wyjazd że 
Sławinka następuje 40 m inut po 
każdej parzystej godzinie a '‘wyjazd 
e WSK 40 tx> każdej nieparzystej 
godzinie.

Zmiana rozkładu jazdy autobusu 
zostaje wprowadzona z dniem 9 bm.

R a  i d
usprawnia pracę placówek handlowych

SKLEP WARZYWNICZY 
ul. Narutowicza 26

Brak
kapusty
szonych
oprócz
Śliwki

kiszonej 
oraz su- 
owoców 
śliwek. 

6iiszone
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ŚR O D A . » GRUDNIA U53 r .
PROGRAM  I.

G odz. S 9S  W iad o m o śc i. 5.10 A udycla  dla 
i r s i ,  5.20 K o n c e rl. ^.00 W iad o m o śc i. Mo­
ty k a .  6.45 Dla w ychow aw czyO  p rz a d s ilio li . 
7.00 P n iem illf. M u /y k a . 7,55 W iadom ości.
8 00 K o n c e rl. 9.00 D la k las  V | — s łu c h o w i­
sk o . 9..10 K o n ce rl. 11,00 P rz e rw a .  11,05 Dla 
k las  i i II au d y c ja - 11.25 M uzyka I a k tu a ln o ­
ści .12.01 D zien n ik . 12,19 M uzyka lu d o w a  róż 
nych  n a ro d ó w . 12.15 A udycja d la w s i. U .00 
„ W ie ś  ta ń c z y  1 ś p ie w a " .  13,15 M uzyka. 15,30 
And. d la d zU c i. 16,00 D zien n ik . 16,10 T y d z ień  
p o stę p o w e j k u ltu ry  n iem ieck ie j w P o lsce . 16.30 
A udycja  d la  k o b ie t. 17,00 ?. c y k lu :  „ R o la  \Va 
ty k an u  1 h ie ra rc h ii k o śc ie ln e j w h isto rii P o l­
s k i"  —. p o* . 17,20 K o n ce rt ro z ry w k o w y . 18,M 
N a szero k im  ś w ie c ie . 19,25 P o lsk ie  p le in i  lu ­
d o w e . 18,<5 Na la li  hum oru  I s a ty r y .  19,00 
K o n ce rt. 19.15 A u d y cja  d la  w si. 20.00 D zien ­
nik . S I,00 K o n c e r l ch o p in o w sk i. 23.1# .,S » - 
s ie d z i"  — fra g m en t pow . J .  J a n ic k ieg o . 22,28 
T ydzień  p o s tęp o w ej k u ltu ry  n iem ieck ie j w 
? o ls c c .  23.00—23,to  O s i. w ladom oS cl.

PROGRAM  II.

6.30 D zienn ik . 6.50 M uzyka. 7.20 K o n cert. . . . .  . , . .
7,55  W iad o m o ści. 8.00 K o n ce rt. U .10 A udycja Kunickiego 1 StalmgrarfW lej
(U* UM 1U l ł>', tó-is HJI \ a ie  od zł 4 do zł 12,

t e n s ja "  — I ra u n c n t  pow . S . S zm asiew sk ieJ .
16.00 „ S w o js k ie  m e lo d ie" . 16,20 K o n cert ork . 
R o zc lo śn l W ro c ła w sk ie j. 17,00 W iadom ości. 
17,15 P ie śn i w w y li. L. N o w o sad a . 17,30 Na 
w a rsz a w sk ie j la li. 17.55 Ze sp o rtu . 18,00 Mu­
z y k a  sy m fo n iczn a . 18,30 U tw ory  sk rz y p c o w e . 
19,20 R ad io w y  p o rudn lk  Języ k o w y . 10,30 Mu- 
z>ka i a k tu a ln o śc i. 20.00 „ 2 u rb in o w le "  — o d ­
cinek  p o w ieśc i W . K o cze to w a. 20.20 K oncert.
21.00 D zien n ik . 21.36 M uzyka tan e c z n a . 21,50 
Z ż y c ia  Z SR R . 23.08 K nnccrt m uzyki polsk iej. 
23,50—24.00 O sta tn ie  w iadom ości.

Sprzedaż choinek
noworocznych

W najbliższych dniach MHD i T>S' 
rozpoczną w 8 punktach miast: 
sprzedaż choinek noworocznych.

Choinki będziemy mogli nabywa 
w punktach opałowych przy ul. Li 
powej, Konopnickiej, Szewskiej 
1 Maja, Czeskiej, M ariana Buczka,

w ce-

wg cennika kosz­
tu ją  18 zł za kg, 
natom iast w faK- 
turze Nr 1226 u* 
widoczniona jest 
cena 20 zł za kg. 

W magazynie w ielki nieporządek. 
Różne skrzynki leżą w bezładzie.

SKI.EP WZORCOWY NR 16 
CENTRALNEGO ZARZĄDU ZBYTU 

PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO 
K n k . Przedni. 28

Sklep obsługują 4 osoby. Odczu­
wa się brak żarówek: 40 W, 60 W, 
100 W. Od dłuższego czasu nie ma 
w. sklepie wtyczek grzejnikowych i 
sieciowych, gniazd wtykowych, ża­
rówek do skal radiowych i sznura 
pendlowego. Ostatnio hurtownia w 
Lublinie odmówiła dostaw żarówek 
z bliżej nieokreślonych powodów. 
Hurtownia „Argedu“ nie posiada 
żarówek na składzie.

SKLEP OBUWNICZY NR 19 
ul. Narutowicza 45

Nie ma obuwia 
dziecięcego i dam 
skiego na płaskim 

_  obcasie. Zamiast 
r  obuwia zamawia­

nego, przychodzi 
tow ar w, innych 
asortym entach i 
to w minimalnych 
ilościach. B rak a r  

tykułów galanteryjnych jak  np. rę ­
kawic skórzanych zimowych. W skle­
pie znajduje s ę duża ilość obuwia. 
Nr 2, na które nie ma odbiorców. 
Ciągły brak obuwia roboczego, więk­
szych numerów.
W książce życzeń i zażaleń kupu­
jący skarżą się na złą jakość żaró- 

,w«ls ; ciągły ich

SKLEP SPOŻYWCZY NR 28 LSS 
u). Konopnicka 2

W sklepie brak podstawowych a r­
tykułów jak  kaszy, masła, ziem nia­
ków i mydła, na które zamówienie 
było złożone w dniu 28.X1. br. 
i do dnia 2.XII. br. nie było zreali­
zowane w 80 proc. B rak śledzi i 
przypraw do ciast, o które pytają 
klienci.

SKLEP
MYDL ARSKO -F ARBIARSKI 

ul. Narutowicza 37
W sklepie oko­

ło 30 skrzyń z 
tow arem  i puste | 
— zajm ują poło­
wę sklepu. Maga­
zynowanie w skle 
pie tak dużej ilo­
ści skrzyń u tru d ­
nia zupełnie do­
stęp  do lady. W

a ;d d ł&

TE A TR  P A Ń ST W O W Y  IM J . O S T E R W Y :
— „ P a n n a  M allczew ska'*  — * o d z . 19.00. 

TEA TR DOMU O F IC E R A : „ J a d z ia  w d o w a "
— go d z . 19.

DOM K U LTU RY ZZK : -  O p era  W?. Ż eleń - 
sk ieg o  p t :  „ J a n e k "  — godz. 19.

KI NA
A P O L L O : — „ T a jn e  ak ta  S o !v a y V *  — prod .

NRD -  godz. Ib, 15, 20.
RO B O T N IK : n ieczy n n y .
R IA L T O : „ N le zw y c l^ ie n l* ' — p ro d . NRD — 

godz. 16, 13, 20.

P R Z O D O W N IK : — „D um na królewna** — pro 
dukc}i czech o sło w ack ie ]  — godz. 16. 

R e p e rtu a r  kin p o d ajem y  na p o d s ta w ie  inf^r 
m acji OZK nl. P s tro w sk ie g o  6 tel. 11-00 

W Y S T A W Y :
M uzeum Lubelski® — „T w A rczoW  W f»  Stw» 
s z a "  — „ C z ło w iek  w p ra d z ie ja c h "  | „ P rz * .  
u iysf lu d o w y  L u b e lszczy zn y  w 19 i 20 w ie k u " . 
— godz. 1 0 -1 8 .
DYŻURY A P T E K :

K rak . P rz ed n i. 3, N aru to w icza  27, M Bucz- 
23, S tą U p irą jH ł^  2|»

sklepie odczuwa się od dłuższego 
czasu brak  .pasty bezbarwnej i ema* 
lii. Obsługa sklepu bardzo uprzejmie 
załatwia klientów. Brak cennika.

SKLEP TEKSTYLNY 
Narutowicz* 22

Sklep estetycz 
nie urządzony. Ce­
ny na każdyfn 
m ateriale w yraź­
nie uwidocznione. 
Odczuwa się brak 
watoliny. P rzy­
dzielane ilości wy 
starczają zaledwie 
na 1 godz. sprze­

daży. Obsługa bardzo uprzejma,
W. C*. J M 

korespondenci zakładowi

SKLEP MHD NR 18 GALANTERIA 
u l. Narutowicza 45

Nie ma cennika zbiorczego na po­
szczególne asortym enty towarów. W 
sklepie nie m a pończoch damskich, 
nici do haftu i koronek.

SKLEP WZORCOWY 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 

^  K rak. Przedm. 36
Odczuwa się b rak : trzewików mę­

skich oraz obuwia dziecięcego zi­
mowego.

Od dłuższego czasu brak  Rękawi­
czek skórkowych zimowych. K ie­
rownik sklepu kilkakrotńie składał 
zaniówlsnia do H urtow ni „Centro* 
galu“ w Lublinie lecz żadne z za­
mówień nie zostało zrealizowane. 
Pewną partię tych artykułów  spro­
wadzono aż z Wałbrzycha.

Dział galanterii • skórzanej posiada 
ubogi asortym ent towarów. „Cen- 
trogal“ nie ma (według słów kie­
rownika sklepu) bogatego wyboru 
tych artykułów. Obsługa działu ga- 
anterii b. uprzejma.

Sklep jest nieogrzewany. Sprze­
dawczynie p racują w paltach.

W. Cz. i St. Janie*.
korespondenci j j j c l a d o ^


